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DZWONEK
CZYLI

DfABEfcEK--^AZ№TEM
OPERA CZARODZIEYSKA we III AKTACH.

NAPISANA

PRZEZ P . THÉ AULON, Z MUZYKĄ P. HEROLD,

Grana pierwszy raz w Paryżu na Teatrze 
Opery Komicznéy dnia 18 Listopada 1817 
a z Francuzkiego na Polski ięzyk przełożona 
w Warszawie w Miesiącu Czerw cu .1818.



OSOBY

SUŁTAN BIRM ANO W.
PALMIRA iego córka.
BEDUR Xiąźe Chiński narzeczony Pal­

miry.
ZEDYR iego poufały.
NA1RA poufała Palmiry.
NURĘDA uboga nicwiasfa.
AZOLIN féy" syn.
HISPAL duwodzca straży Sułtana.'
ARC Y BRAMIN.
PRZEŁOŻONY DERWISZÓW.
LUCY PEREK.
DWÓR SUŁTANA.
DWÓR BEDURA.
ORSZAK rA ZOL INĄ. 
BRAMINI.
DERWISZE.
TANCERZE.
JEM USZE.
ŻOŁNIERZE
MEV\ OLNICY.

Scena w Jndyiachna granicy Cesarstwa 
Chińskiego.
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DZWONEK
CZYLI

DIABEŁEK PAZIKIEM
OPERA CZARODZIEYSKA we III AKTACH

AKT-P№R WSZY.

(Teatr wystawia grotę, wewnątrz stoi 
kamienny po lewéy stronie Aktorów]'

SCENA I.

AZOLIN I NUREDA.

DWU ŚPIEW

A Z O L I N.

(przybywa utrudzony długą podrożą}.
Po wędrówce prze?, trzy lata, 
Ściskam cię matko iedyna!

. __ NUREDA.

Po nędzy znowum bogata
Gdy oglądam mego syna!
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A Z O L I N.

Wszędzie, zawsze twym obrazem 
Osładzałem trudy, znoie!

N U R E D A.
Odtąd zawsze z sobą razem! 
Będziem szczęśliwi oboie!
Synu luby !

A z o L i N.

Matko droga !

Dniu radosny! chwilo błoga! 
Chwalmy łaskawego Boga, 
Wysłuchał błagania tkliwe, 
Wieść będziem chwile szczęśliwe!

N U R E D A.
Z twego smutku lube dziecie 
Czy się uleczyłeś przecie?

A Z O L I N>

Nie płakać, cieszyć się wolę, 
Już zniknęły moie bole.

N U R E D A.
Jakźeś przebył dalekie strony?

A z o L i n (tpesofo).

Oh! tak iak człowiek uczony ! 
Z lutnią w ręku wesoło śpieszę,
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Czy w pałacach czyli w chatce 
Wszystkich bawię, wszystkich cieszę 
Zawsze myśląc o mćy matce.

N U R E D A.

Synu luby!
л z o L i N.

Matko droga !
О В О I E.

Dniu radosny, chwilo błoga!
Chwalmy łaskawego Boga, 
XX/ysluelial błagań la tklTWé, 
Wieść będziem chwile szczęśliwe.

A z o L i N.
Tak iest luba, naymilsza matko, ieslem 

znowu przy tobie, i nigdy się iuź nieo- 
derwę od twego łona. Ale maź to bydź 
prawdą, źe ów wspaniałomyślny mędrzec, 
który nam pozwolił przytułku wtéy gro­
cie, przeniósł się do wieczności?

N U R E D Л.

Od roku, móy synu od roku !
A z o L i N.

Poczciwe człowieczym к o !
N U R E D A.

Ciebie mianował iedynym swoim dzie­
dzicem—

i*



6 DZWONEK CZYLI DIAB. PAZ.

Л Z O L I N

Naypoczciwsze człowieczysko! stracili-t 
śmy wnim prawdziwego przyiaciela.

N U R E D A

Wszakźe to z iego porady przedsięwzią­
łeś wędrować po świecie?

A Z O L I N,
Głęboki smutek coraz bardziéy czynił 

mi życie nieznośnóm — Zwierzyłem się
dobreu Liderowi U^kł do
,, mnie) znayduie się w Azyi pewny mę- 
„ drzeć nazwiskiem Bathmendy, on tylko 
,, na całey powierzchni ziemi, może eie 
„ uczynić szczęśliwym ; idź w podroż, sta- 
,, ray się koniecznie znaleść tego dobro- 
,, czyńcę, nie iest mi wiadomo o iego mie- 
,, szkaniu, ale gdy szczęśliwym przypad- 
„ kiem logo- dobroczynnego
„ mędrca, iuź twoie męczarnie ukończo- 
,, nemi zostaną — Miałźem ciebie odstąpić 
kochana matko! nakoniec usłuchałem rudy 
Sadera, zwiedziłem wszystkie Królestwa 
Jndyi, przebiegiem prawie połowę Azyi, 
powracam oto do ciebie naydroźsza matko, 
ale nigdzie nieznalazłem żadnego mędrca, 
któryby chciał prawdziwie nieszczęśliwe­
go pocieszyć.
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N U R E D A.

Więc powierzyłeś przyczynę twego smu­
tku Saderowi, a odchodząc zamilczałeś 0 
nićy przed czule cię kochaiącą matką?

A Z O L I N.

Gdy cię znowu widzę; gdy oblewam 
twoią rękę łzami tkliwości, iuż nieczuię 
przeszłych umartwi« ń — Mówmy raczćy 
o dziedzictwie Sadera, ale podobno nie- 
wrcIffHLWgU tiTÇ'FL'JZl TJł! spodlili! Wad, boimę­
drcy nie zwykli lubić mamony światowey, 
i złoto iest u nidi przyczyną do wszelkich 
występków !

N U R E D A.

Zostawił on skrzyneczkę, mocno mi po­
lecił abym ią w twoie własne ręce złoży­
ła, i ty sam masz ją otworzyć,

A z o L i N.

Skrzyneczka?. .. O kiedy tak to zape­
wne nie będzie próżna, obaczmy prędko 
co się w ńiey zawiera.

N U R E D A.

Złotko, bez wątpienia złotko! nayprzup 
kapiemy sobie maleńki domek na przed­
mieściu.
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A Z O L I N.

Ten domek będzie przy Lulkiem dla wszy­
stkich nieszczęśliwych.

N U R E D A.

Tak iak ta grota mędrca była przytuł­
kiem dla nas.

A Z O L I N.

Będę pracować obok moićy lubóy Ma­
tki , a tak życie' moie stanie się prawdzi­
wą rozkoszą X

N U R E D A.

Zyiąc z pracy rąk lubego syna, stanę się 
szczęśliwszą od matki Sultana. Jdę więc 
po skrzyneczkę, zostań przez chwilę, tam 
jest ciemno gdzie ią mędrzec złożył, tu 
olworzemy, tu obaczemy... tu policzemy... 
Oh! oh, domek na przedmieściu! podcho­
dzi pełna, radości \

SCENA II.

A Z O L I N (srz7?z).

Jedyna matka! mogęż ią udręczać po­
wierzając przyczynę moiego smutku? ah 
raezéy pod pozorem wesołości, ukryway- 
ipy Lę ranę którą nic zagoić nie zdoła , 
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Nieszczęsna ciekawość wprowadziła mnie 
do pys. nych ogrodów Sullana ! Zasłuży­
łem na śmierć wstąpiwszy za próg gdzie 
żaden z poddanych dotąd weyść się nie 
odważył, czemuż ta śmierć na klórąm za­
służył, wraz z życiem nie zniszczyła moich 
męczarni... Uyrzałem królewnę... uyrza- 
łem ią... Ab ileż wdzięków... niestety! bie­
dny Azolmie! te wdzięki nie są przezna­
czone dla ciebie !

------------ I^TT M C-------
Perły zdobiły ićy czoło,

Liliia wieńczyła skroń, 
Gwiazdy na szacie w około , 

Narcys piastowała dłoń, 
Na ustach uśmiech swobody 

Lica iak różany kwiat, 
Ab pewnie rówrnóy urody 

Nie ma cały świat!
Pełne tkliwości weyrzenie,

Z hebanu zda się byuź włos, 
Lube słyszałem nucenie, 

Jakiż pełen wdzięku głos! 
Jak słońce wdzięki iaśnieią, 

Godne przyozdobić tron, 
Ab cziząsię łudzę nadzieią!

Nie dla mnie ten plon!
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SCENA III.

AZOLIN i NUREDA.

NUREDA.

^przynosząc skrzyneczkę i kładąc ią ntl 
stole).

Ktoby uwierzył że w téy skrzyneczce 
mieści się nasz dbrnek. na przedmieściu 1
_ _____ A Z О I. T N.

Istotne szczęście zwykło przemieszkiwać 
W zakontkach {oglądając skrzyneczkę). Za-’ 
piçczentowana.r. iaklu Pani Matko?., dotąd 
niewiesz co się wniéy mieści?

NUREDA.

Mędrzec Sader powiedział, że ty tylko 
możesz ią otworzyć.

AZ O~ET N.

Przez rok , przez caluteńki rok uśmie­
rzać ciekawość... daLb. g ktoby powiedział 
źe moia dobra Matka nie iest kobietą !

NUREDA.

Jednak dóbr, eś zrobił Panie synu żfe-ś 
przybył bo kto wie czybym się meskusi- 
ła— Obaczmy, obaczmy prędko , dłuższa 
wstrzemięźliwość iuź byłaby grzechem.
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A Z O L I N.

I ia chociaż nie iestem Bogu dz,ięki ko­
bietą , przecież ròwnéy doznaię ciekawo­
ści. podrywa pieczęć, otwiera skrzyneczkęA 
оЪоіе zostaią osłupieni^

N U R E D A.

Co widzę ?
A Z O L I N.

A to mi śliczne dziedzictwo !
---------- —-------------*iv U П В-X) A.

^tvyimuiqc papier \
Jakiś świstek.

A Z O L I N.

( tpyimuiac Dzwonek ).
I dzwonek! Pan mędrzec wcale nie mą- 

dry zrobił testament.
~N U R È D T.

Móy biedny dumek na przedmieściu!
A Z O L I N.

Jednak przeczytay my ten świstek, bo 
powiadają że czasem i świstki przez mą­
drych ludzi bywaią pisane, (czyZa).,, Móy 
n kochany Azolime. przenosząc się do 
,, wieczności naybardziey żałuję, że dotąd 
oł uieiesteś tyle szczęśhw) iu ile bydź nim 
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,, powinieneś, twoia poczciwość, twoie 
„ dobre serce , i twoie przywiązanie do 
„ Matki zasługują na to (mówi). Bydź 
poczciwym i szanować Rodziców iest 
nayświętszym obowiązkiem człowieka , 
ale kończy, (czyta) wstępuiąc do'grobu 
„ chcę ci dowieść żem był twoim praw- 
,, dziwym przyiacielem.

N U R E D A.

Mędrcom i wielkim Panom, na obietni­
cach nigdy nirztrywa;

A Z O L I N (czyta).
„ Ow Bathmendy którego napróżno z 

", taką usilnością szukałeś , i który miał 
„ spełnić twoie najmilsze życzenia, był 
„ uroioną istotą, mniemałem że trzyle- 
,, tui. podróż uleczy cię z niebezpiecznej 
„ słabości, a i-e.śłt tekę snj -stator pow ini e- 
,, neś sobie winszować, i moia przyjazna 
,, rada otrzymała pożądany skutek.

N U R E D A (zdziwiona).
O iakiéy ou to mówi niebezpiecznej 

słabości Ï
A Z O L I N.

Niechno skończę moia Mamuniu (czyta)d 
r> Bądź zdrowi Wielki Jeniusz wzywa mnie
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, do siebie, iuż nie będę mied rozkoszy 
„ przycisnąć cię do życzliwego serca — 
,, Móy cały maiątek iest twoim, odbie- 
,, rzesz go z rąk twoiéy dobréy matki —

N U R E D A.

Bardzo dzięknię —
A z o L i n;

I ia toż samo, (czyta) „ Gdy móy skarb 
„ (czego jestem pewny) uczyni Tvas nay- 
?, szczęśliwszemi, wspomniycie z czułością 

o waszym istotnym przyjacielu , iakim 
„ był Sader samotnik pieczary.

N U R E D A,

Śliczny skarb !
A Z O L I N.

Nieuszkodził się nieborak — Aha coś 
jeszcze napisano z drugiéy strony. .. Ah 
iak zmieniony charakter, znać że to iuż 
dopisał drżącą ręką gdy był bliskim sko­
nania. (czyta),, Nadewszystko móy kocha- 
,, ny Azolinie nigdy nie miéy ciekawości 
,, dowiedzieć się co znaczą litery na tym 
„ dzwonku wyryte, gdyż w chwili ich od- 
„ gadnięcia ten skarb nieoceniony utraci 
r), całą swą dzielność, i właścicielowi sta- 
„ nie się nieużytecznym.

2
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N U R E D A.

Litery ?
A z o L i N (biorąc Dzwonek}.

Prawda są na nim iakieś dziwne figla- 
sy... ale niech będzie pewnym niebo­
szczyk mędrzec że nie będę łamać głowy 
nad dociekaniem tych niby przemądrych 
gzygzaków ; bo na cóż mi się przyda ta 
nieoceniona puścizna , to iakiś grat, może 
nawet niedzwoni {probuie i dzwoni, w tern 
rozstępuią sie skały, -z otworu wybiega 
Lucyperek, Mure da niezmiernie iest prze­
straszony., Azolin zaś zdaie się bydź za­
chwyconym pięknością tego gościa}.

SCENA IV.

C1Z i LUCYPEREK.

{maiący na głowie dyiamentowąprzepa- 
ske, a w reku złoty pręcik).

LUCYPEREK.

AR Y I A.'

Otóż iestem! Otóż iestem!
Mówcie czego chcecie ?
Wszystko żądać możecie!

Wszystko na świecie.
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Otóż iestem! Otóż iestem! 
Na tego dzwonka brzmienie 
Służę wam uniżenie. 
Ile chcecie tyle razy 
Wypełnię wasze rozkazy — 
Jakaż boiaźni przyczyna?
Rozkaź, sługa ^.zolina 
Wszystko naychętniey wykona, 
Moia zręczność doświadczona, 
Moia nie uległa dusza 
M oc dzielnego Jeiuusza...
Niech was dręczy przemoc wściekła 
Wnet ią zniszczy Pazik z piekła.

A więc... a więc... Otóż iestem! otóż iestem! 
Po cóż mnie przyzwałeś po co? 
Może chcesz podeyść rywala ?
Albo zmiękczyć moią mocą 
Piękność która cię zapala? 
Otóż iestem! Otóż iestem! 
Mówcie czego chcecie?
Wszystko żądać możecie, 

Wszystko na świecie.
Otóż iestem! otóż iestem!

л N u R e D A (wze oglądaiąc sie\ 
Słuchayno synku, ponieważ on się o- 

świadczą bydź gotowym na wszystkietwo- 
ie rozkazy, więc rozkaz, aby natychmiast 
poszedł zkąd przyszedł.
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A Z O L I N.

Ale niebóy’ się Pani matko, dobrze to 
mówią, nie taki diabeł straszny iak go ma­
lują, to iest wcale nieszpetne diablątko, à 
nawet musi bydź iakiś dobry Jeniusz.

N U R E D A.

(^obejrzawszy się, drżąc ir dпак}.
Prawda., niema co mówić, bardzo zgra­

bny.
A Ł. o L 1 N.

Panie Jeniuszu ! czy wolno zapytać oie- 
go nazwisko ?

LUC Y PEREK.

W tych mieyscach mało iestem znany* 
nazwisko moie Lucyperek do usług wa­
szych.

N łL-.R Ł x> A (s krzykiem}.
Lucyper! iuź po nas.

LUCYPEREK.

Przeznaczenie uczyniło mnie posłusznym 
brzmieniu tego dzwonka, możesz mną za­
rządzać podług woli , żądasz dostojeństw , 
bogactw? rozkazuy, wszystko natychmiast 
będzie uskutecznionym.

N U R E D A.
Namienił o bogactwach! dobrze mówisz
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synku, to musi bydź ieden z naylepszych 
Jeniuszów.

LUCYPEREK.

Nie festem z natury leniwym , możecie 
bydź pewnemi, że się wcale niezmordu- 
ię, mędrzec Sader nie był dumnym, i prze­
stawał na matem, przez 5o lat odpoczy­
wałem , nawet potrzebuię teraz bydź czyn­
nym—

A Z O L I N.

Ah Panie Lucyperku, w sam czas się 
nam nawinąłeś !

LUCYPEREK.

Zacny Azolinie, pewny iestem że w to­
bie znalazłem Pana godnego moićy gorli­
wości, mądry Sader, chciał nadgrodzić 
twoie wyborne serce, twoią szczerość i 
cnotliwą prostotę — BęcTę ślepo posłu­
sznym twéy woli , twóy Pazik nieodstąpi 
swoiego Pana w źadney złey przygodzie, 
a oprócz cudownego dzwonka który iuź 
iest twoiém dziedzictwem, odbierzesz le­
szcze ten kośzlowny talizman który iaśnie- 
iąc na twoiem czole obroni od wszelkich 
niebezpieczeństw ^zdeymuie z stvoiéy gło­
wy przepasie i przypina icj. do Turbana 
AzQlina  ).

2*
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A Z O L I N.

Bardzo a bardzo wdzięczny— A zatem 
przy twoiéy pomocy, wszystko a wszystko 
uczynić mogę ?

LUCY PEREK.

Cala natura iest na twoie usługi!
A Z O L I N.

Nayuniźeńszy i nayobowiązańszy — O 
nieoceniony talizmanie! przecież choć je­
den poczciwy biedak może zostać szczę­
śliwym— Nadzieia i wesołość wslepuiądo 
moiego serca — No nieoszacowany Lucy- 
perku, zaczynay twoie urzędowanie ( do 
siebie], Ciekawym od czegóż też zacznie.

LUCYPEREK.

Azolinie ! doświadczysz natychmiast mo- 
iéy gorliwości (czy/zZ znak swoią £ł o ta la­
seczką, natychmiast słodka nielodyia sły­
szeć sie claie , ukaz nie się wielu Jeniuszów 
w takićyłe postaci iak Lucyperek i wyko­
ny waią iego rozkazy, przynoszą stół o- 
kryty potrawami i owocami nieznanemi, 
w naczyniach nader kosztownych].
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SCENA V.

AZOLIN, NUREDA, T.UCYPEREK i 
JE NI USZE.

CUOR JENIUSZOW.

Oto nieśmiertelna władza 
Nas na twòy rozkaz sprowadza, 
Więc rozrządzay naszym losem, 
Przybiegamy za twym głosem — 
(Podczas choru Jeniusze tańcza).

NUREDA.

Jakaś mnie boiaźń przenika? 
AZOLIN.

Cóż to za dziwy! Ah iakież rozkosze! —- 
(tZo Lucyperfca}.

Sîaday, siaday,* barzo proszę. 
LUCYPEREK (slcromnie>.

Stać przystoi dla Pazika—- 
(Azolin i Nureda siadała pi zy stole}-

CHOR.

Dostarczym obficie wina 
Dla zacnego Azolina.
Niech iednak niezapomina 
Przy rozkosznym trunku
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O przeznaczeniu warunku — 
(Jenìusze znilcaiq?.

SCENA VI.

AZOLIN, NUREDA i LUCYPEREK.

A ZOLIN.

Pani matko, teraz gdy iestem bogatym, 
powinienem pomyślić o żonce.

N U ILE D A ( iedz ąc).
Dobra myśl.

LUC Y P E R E К.

Zia myśl.
AZOLIN.

Zia myśl?., a toż dla czego ?.. milczysz., 
ten dobry diabełeczek, widzę nie iest 
przyiacielem malźetiśtwa"—Jédiïak wieść 
życie samotne bogaczowi niewypada, ia- 
kźe Pani matko, niemasz tam dla mnie ia- 
kićy źonulki naprędce ?

NUREDA.

"W naszćy okolicy, tyle mamy ślicznych 
dziewcząt, i nieszukaiąc daleko , mógłbyś 
zaślubić tę malutką, Mirzę córkę krawca 
Bekira.
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A ZOLIN.
Aha! ta Mirza, co ma śliczne czarne 

oczki, maciupeńką nóżeczkę, i ząbki iak 
kość słoniowa ?

LUCYPEltE K.

Kochany Panie , nieźyczę ci Mirzy za­
ślubić—

A Z O L I N.

A to dla czego ? podobno iest trochę 
kokietką?

LUCYPEREK.

Czytałem w xiçdze przeznaczenia ze ióy 
mąż pierwéy umrze od żony.

A Z O L I N.

Kłaniam uniżenie, nie chcę Mirzy,prócz 
tego inne mam zamiary^ Co mówisz Panj 
matko, gdybym sobie zaślubił Xiężniczkę 
Palmirę córkę naszego Sułtana?

N U R E DA.

Synku Pan Bóg г tobą!
A Z O L I N.

Juźcić by to była niezgorsza partyyka!
LUCYPEREK.

Wcale niezła myśl —
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Л Z О L I N.

A zatem Pani matko, królewna Jmość 
będzie waszą synową! wkrótce mieszkać 
będziesz w Pałacu Sułtana, i nietracąc cza­
su, iutro raczysz się udać do Nayiaśniey- 
szego Pana, z proźbą o rękę piękney Pal­
miry dla waszego jedynaka.

N U R E D A.

Co ci się roi w głowie?.- ia do pałacu 
Sułtana? iakże mię tam wpuszczą?

A Z O L I N.

Nic łatwieyszego , są sposoby które mię- 
kczą naytwardsze serca Szylwachów , Od- 
dźwiernych, Dworzan, a nawet Ministrów; 
za pomocą naszego Pazika napełnisz szka­
tułę złotem, obaczysz Pani matko, wszyscy 
się usuną i drzwi zostaną otwarte, aż do 
stopni Tronu iego wielkości.

LUCYPEREK.

Przy tern wiadomo iest wszystkim że ten 
dobry Monarcha liberalnie myśli.

A z o L IN.

A zatem wszelkie trudności iuź są uła­
twione — Jd/.ie tylko o suty podarunek 
(do Lucyperka). No mości Podskarbi, po-
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kaź co umiesz, natychmiast podarunek go­
dny naszego władzcy.

LUCYPEREK.

Oto iest. (csy/zz znak swoią laseczką, na­
tychmiast ukazuie się kosztowna urna 
napełniona dy lament a mi, złotem i rozma- 
itemi dr odierni kamieniami^.

A z o L i N.

Ay, ay.„ co tu złota?
N U R E D A.

Dyiamentów!
A z O L I N.

Rubinów !
N U R E D A.

Topazów.
A Z O L I N.

Szmaragów — 
N U R E D A.

Szafirów —
A z O L I N.

Kto ma takiego Adwokata, łatwo wszy­
stkie interessa kierować może, — Jakże ko­
chany Jeniuszku ,1 czy sądzisz że Sułtan 
Jegomość przychyli się do mego żąda­
nia?
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LUC Y PERE К.

Pańskie żądanie zdaie się bydź nieco za 
śmiałe, żądać ręki Królewny iest tem 
samem żądać następstwa tronu.

A Z O L I N.

Oco.to nie. wszak wiecie że wcale nie 
iestem dumnym; żądani ręki Królewny to 
prawda, ale co się tycze Ironu... a prawdę 
mówiąc dla czegożby nie — Poczciwości 
nikt mi nie zapisu czy, a g^zĄc pannic Mo­
narcha maiący dobre serce, sprawiedliwy 
i ludzki, tam zapewne naród musi bydź 
szczęśliwym. — Jeśliby zas kto mi zarzu­
ca! urodzenie... przypominam sobie że 
mędrzec Sader często wspominał, że nie­
gdyś, niegdyś któś z moich przodków ia- 
śniał na naypięknieyszym tronie Azyi, i że 
rozmaite okoliczności, (bo kteż niepodle- 
ga rozmaitym okolicznościom) stopniami 
iego zastęptów zniżyły od purpury do pa- 
kaklu, często tak bywa na ś wiecie, dziś 
w górze , iutro na dole.

N U R E D A.
Móy biedny synu, cóż się z tobą dzieie!

LUC Y P E R E К.
Jednak wtyrfl krain źądaią aby Królo­

wie byli równie dobrymi iak mądrymi,
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A Z О L I N.

Ha... co się tycze mądrości... podobno* 
ie będę abdykował.

N U R Ë D A.

I ia tak. z serca radzę.
LUCYPEREK.

Kochany móy Panie, iesteś porywczy, 
ognisty, i ieśli Sułtan przychyli się do twe­
go żądania, oddając ci piękną Palmirę, lę­
kam się, czy wytrzymasz próbę świętey 
Girlandy.

A Z O L I N.

Cóż to za święta Girlanda, i iaka to pro­
ba ?

LUCYPEREK.

Bardzo łatwa, a razem bardzo trudna •—
ŚPIEWKA.

i.
Dawne prawo narodowe
Każę przy ślubnym obrzędzie,' 
Nowożeńcom w dni godowe
Mieć rozsądek w pierwszym względzie.

Tego prawa
Kto usłucha,

Ręczę słowem ducha
Wrzędzie mędrców stawa.

5
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Skromny opór wśrzód płomieni 
Czułym kochankom nieszkodzi, 
Skromność miłości niezrnieni .
I poźniey stokroć nadgrodzi.

2.

Kwiaty służą za zaporę, 
Za którą stoiąc Pan młody, 
Powinien w rozkoszną porę 
Spokojnie czekać swobody —-

Panna młoda
Wrównym stanie
Czeka aż przegroda 
Zniszczoną zostanie.

Skromny opór wśrzód płomieni 
Czułym kochankom nieszkodzi, 
Skromność miłości niezrnieni
I późniey sjtokroć nadgrodzi —

5.

Skromnóy cnoty święte znamię 
Bożka kraiu zdobi skronie , 
Gdy miłość zaporę złamie, 
Wnet skroń Boźga ogniem płonie.

Przy tym świadku
Nikną gody. 

Traci przy niestatku 
Kochankę Pan młody.
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Widzisz więc Panie źe moia moralna na­
uczka bardzo iest użyteczną!

Skromny opór wśrzód płomieni 
Czułym kochankom nieszkodzi, 
Skromność miłości niezmieni 
I poźnióy stokroć nadgrodzi.

A Z O L I N.

A zatem ile możności będę się starał 
wytrzymać tak trudną próbę, w ostatniéy 
zaś potrzebie ty mi pożyczysz rozumu ty­
le , ile będę go potrzebować aby otrzymać 
rękę pięknóy Palmiry.

LUC Y PEREK.

Możesz Pan polegać na moiéy wierno­
ści (złośliwie). Jednak pilnuy dobrze dzwon­
ka.

N U R E D A.

Jakto synku, i ty nieźarlem zamyślasz o 
Królewnie ?

A z O L I N.

Co nieżartem , to nieźarlem, kocham ser­
decznie Xiężniczkę — Jutro Mainunia uda 
się do Sułtana, będziesz prosić o ióy rękę 
dla mnie, Sułtan zezwala, ia się żenię, nic 
naturalnieyszego.

N U R E D A.
Ha! gdy się przekonywam źe ty nieźar- 
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tuiesz, muszę więc oświadczyć że w téy 
okoliczności znayduie się malutka prze­
szkoda —

A Z O L I N (zy^-o).

Przeszkoda ! iaka? dla Boga iaka ?
N TT R E D A.

Królewnę iutro zaślubia brat przeszłego 
Wezyra—

A Z O Ł I N.

Co ia słyszę! bydź że to może ?
N U R E D A.

Woyna zagraża państwu, nieprzyiaciel 
iuż iest bliskim stolicy ; Sułtan żąda wy­
dać córkę za mąż nim stanie na czele woy- 
ska.

A Z O L I N.

Brat przeszłego Wezyra? miałźeby to 
bydź Xiąże Bedur ?

N U R E D A.

Nieinaczéy, Xiąże Bedur, rodem Chiń­
czyk, znany powszechnie iako niedołęga i 
skąpiec — Powiadaią że Sultan przysiągł u- 
roczyście obrać za Zięcia brata nieboszczyka 
Wezyr; , aby przez to nadgrodzić iego cno­
ty, i tyle dzieł chwalebnych wykonanych 
dla sławy naszego kraiu, aźe wielki Osmir
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nagle się przeniósł do wieczności, bratie- 
go odbierze ową wielką nadgrodę. Świe­
tny obrzęd małżeński iuż się dzisieyszego 
poranku rozpoczął.

lucyperek.
A podług zwyczaiu kraiowego, święta 

proba skromności także się rozpoczęła (z 
uśmiechem?, Kiąże Bedur przepędzi noc 
dzisieyszą z wielkiém uszanowaniem przy 
sofie Królewny.

AZ O L I N.

Przy sofie Królewny... do diabła, mimo 
iego uszanowania rozsądek niekaże dowie­
rzać — Chwile są drogie — Przyiacielu , 
polegaiąc na mocy moięgo dzwonka i two- 
ićy przychylności, rozkazuię abyś natych­
miast porwał córkę Sułtana i w to miey- 
sce przyniósł —

N U R E D A.

Synku! synku! co czynisz?
A Z O L I N.

Moia Pani matko, to uszanowanie przy 
sofie wlazło mi w głowę.

LUCYPEREK (tPesofo).

Zazdrośniczek!
5*
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A Z O L I N.

Jeżliś przyjął u mnie służbę, pokażę że 
nie iestem malowanym Panem; natychmiast 
wykonay móy rozkaz !

N U R E D A.
Jeszcze chwilka!., niechcę się mięszać 

do diabelskich figlów , przyjęłam bankiet 
wprawdzie bez namysłu, ale posilić się 
nie jest tak wielkim występkiem — lecz 
porwać Królewnę iak się Sułtan dowie... 
Ay, ay... niechcę, niechcę, niechcę... do­
bra noc Panie synu.

A Z O L I N.
Dobra noc nayukochańsza matko—

N u R E D A {cicho do syna).
Tylko ieszcze słowko. ... wypędź tego 

malca, wypędź powiadam ci... Ay... ay..* 
Niech Bóg zachowa... wypędź go., {odcho­
dzi— Scena się zaciemnia)*

SCENA VII.

AZOLIN i LUCYPEREK.

A Z O L I N.

Oto iest moia wola: żądam aby Xiąźe 
Bedur mocą niepokonaną był świadkiem 
widzenia się moiego z Królewną —
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LUCYPEREK.

To żądanie iest zatrudne...
A Z O L 1 N.

Uspokòy się, będziem ile możności о- 
chraniać iego zbyteczną czułość.

LUCYPEREK.

Bravo 1 ia sain lepiéy niepotrafiłbym się 
znaleść —

A z o L I N.

Spiesz się Panie Bracie, niegodzi się mi^ 
nuty na próżno utracać.

LUCYPEREK.

(czjyzzz anale, natychmiast ukazuią sie itti 
widziani Geniusze).

CHOR.

Oto nieśmiertelna władza,
Nas na twóy rozkaz sprowadza — 
Więc rozrządzay naszym losem, 
Przybiegamy za twym głosem — 

(Jeniutze wynoszq. stół i naczynia. Przy- 
гетпа melodyia słyszeć się daie — Otwie­
ra się ziemia, wznosi się wspaniałe łoie , 
na którem spoczywa Xie Hr ii czka, Palmira, 
na sojie po prawéy stronie łoza siedzi 
Xi^ze BeduP) girlandy spuszczaią się z 
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góry i formuią kwieciste sklepienie, mnó­
stwo lamp w rozmaitych kolorach zawie­
szone na girlandach oświecała scenę).

SCENA VIII.

AZOLINj PALMIR X, LUCYPEREK i 
BEDUR.

в E D u R (rfo siebie).
To rzecz osobliwsza! zdawało mi się, że 

woiażuię na moiéy sofie, a iednak zawsze 
iestem przy Xięźnicz.ce !

A Z O L 1 N.

Piękna Palmiro !
BEDUR.

Cóż to ia widzę? iakiś męszczyzna przy 
moiéy narzeczonéÿ... a to ślicznie... czy 
to mi się śni?... Oh tak... to mi się śni.

A Z o L i N.
Palmiro! czci godna Palmiro (muzyka). 

PALMIRA (podnosząc się).
Któż mnie woła?

A z o L i N.
Nayszczęśli wszy z kochanków.

BEDUR (podnosząc się).
Hultaiu !
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LUCYPEREK.

(sadowiąc gwałtem Bedura}» 
Siedzieć Mości Xiąże (?nuzyka).

PALMIRA.

Gdzież iestem?.. któż mnie przyprowa­
dził w to mieysce ?

[A Z O L I N.

Miłość !
EEDÜR (podnosząc się)

Eyże. ..
LUCYPEREK.

(znowu go sadowiący
Siedzieć Mości Xiąże—

В E D U R.

On powiedział miłość.
LUCYPEREK.

Miłość i ia!

В E D U R (wstaiąc)
Nędzniku !

LUCYPEREK.

Siedzieć Mości Xiąźe... tylko bardzo pro­
szę bez gniewu, mogłoby to zaszkodzić 
Pańskiemu zdrowiu.
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AZOLIN.
Od trzech lat śliczna Palmiro, twoie 

wdzięki są wyryte w moićm sercu —Pra- 
wdaż niestety! że związek niegodny tylu 
cnot i przymiotów'...

PALMIRA.

Móy oyciec rozkazuie, powinnam bydź 
posłuszną.

A Z O L I N.

leźli raczysz uwieńczyć miłość którą dla 
ciebie goreię, ten potwór Bedur, nie będzie 
twoim małżonkiem,

**' К ET 1J‘

Trzeba przyznać że móy sen nie iest bar­
dzo przyiemnym.

PALMIRA.

Jakież iest twoie imię? twoia dostoyność?
A Z O L I N.

Dostoieństwa, chwałę, szczęście... wszy­
stko Azolin odziedziczy, gdy będzie wza- 
iemnie kochanym od pięknóy Palmiry!

PALMIRA.

Azolin... iest że to przeczucie?.. To imię 
nie iest oboiętnem dla mego serca!

AZOLIN.
O Nieba bydź że to może !
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LUCYPEREK (c?o Bedura}.
То ia podszepnąlem iéy do ucha!

В E D U R.

Ah gdybym się mògi przebudzić! spro- 
buymy (c/zce wstać}.

LUCYPEREK.

(za^rZJ'fZZMZÇC g"o).
Siedzieć Mości Xiąże!

A T O L T N.

Więc próżne ułudzenie niepanowało w 
moiëm sercu, mogę mieć nadzieię...

PALMIRA (Tzześ/zzzaZo).

Azolinie, pomniy na nieszczęście, iakie 
mnie czeka !

A z O L I N.

(rzwcmęc sie do nóg Królewny}.
Drżyy Bedurze! serce piçknéy Palmiry 

iest moiëm !
в E D u Ri

Od to mi słodki spoczynek...
FINAŁ. 

PALMIRA. 

Offiara stroskana, 
Posłuszna oycowskiéy woli,
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Mam bydź innemu oddana I 
Zerwiy iarzmo méy niedoli —

LUCYPEREK.

^uu>az,aiq.c Azolina').
Jakaż go radość przenika, 
Musi bydź kontent z Pazika.

A Z O L I N.

Palmiro! wszystko zwyciężeni! 
Nigdy, nigdy, potwór sprośny 
Sercu twoiemu nieznośny 
Niezostanie twoim mężem!

Lucy perek (tZo BeàuraX 
Xiążę ?

в e D u R (ć?o siebie^.
To marzenie, 

Przecież się skończy uśpienie —
AZOLIN i PALMIRA.

O szczęśliwe ułudzcnie
PALMIRA.

W sercu nadzieie powstałą.
Blizką iestem szczęśliwości; 
Wszakże zawsze Nieba daią 
Obrońców dla niewinności!

B E D U R.
W sercu męczarnie powstaią. 
Blizki byłem szczęśliwości
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A śmieszne sny znieważaią 
Stróża czystéy niewinności.

LUCY P ERE К.

W sercu nadzieie powstaią. 
Mòy Pan blizki szczęśliwości. 
We mnie dobre duchy daią 
Obrońcę ièy niewinności.

LUCYPEREK (cZo Azolina).
Lecz paiuiętay zacny Panie, 
Nie długo będzie świtanie.

PALMIRA.

O szczęśliwe ułudzenie!
A z o L i N.

Jak szczęśliwym w téy godzinie, 
Palmiro! uwieńcz moie płomienie

PALMIRA.

Ja drżę cała Azolinie !
A ZOLIN.

Trwoga minie... trwoga minie !
L U C Y P E REK.

Lecz parniętay zacny Panie, 
Nie długo będzie świtanie —

A Z » L I N.

Jakto?.. w godzinie swobody..;
4
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LUCYPEREK (z uśmiechem}. 
Masz się gotować na gody.

A Z O L I N.

Dobry duchu pozwól tyle, 
Niechay ią widzę przez chwilę,

AZOLIN, PALMIRA, LUCYPEREK.

O szczęśliwe ułudzenie, 
Lecz potrzebne rozłączenie!

BEDVR ^poziewaiqc).
Ha!... iuź pono ranna godzina?

AZOLIN.

(pdprowadzaiąc "Xiçzniczke do łoła?p 
Tak kazało przeznaczenie.

^powraca do Bedura i woła donośnie}.
„ Panaiętay na Azohna.,, 

BEDUR Çzasypiaicp;}.
Azolin!...

Palmira (usypiaiqc).
Azolin!. . *

BEDUR.

Pono znowu marzenie!
PALMIRA.

O szczęśliwe ułudzenie —
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LUCYPEREK (ć/o Bedura).
Dobra noc Xiąże , dobra noc ^woła na 

Jeniuszów}.
Bracia, iesteście?

Cicho ich wznieście,
CHOR.

Oto nieśmiertelna władza
Nas na twóy rozkaz sprowadza, 
Więc rozrządzay naszym losem, 
Przybiegamy za twym głosem —

^Pod czas choru obłokizastaniaią zwol­
na Palmirę i Bedura).

KONIEC AKTU PIERWSZEGO.



AKT DRUGI.

(Teatr wystawia wielią г wspaniałą sa­
lę w pałacu Sułtana — Tron po prawéy 
stronie , a przy mm znayduie się podarunek 
jłzolina widziany w .Akcie pierwszym — 
z lewćy strony małe drzwi prowadzące do 
podziemia, gdzie iest skarbiec Królewski* 
So fa na srzodku).

SCENA I.

SUŁTAN (sam).

A R Y I A.

Palmiro! o drogie dzicie!
Dzień d/.isieyszy zapewni szczęście twe i. 

moie,
Dziś cię wprowadzę przed ślubne po- 

dwoie,
I bez żalu skończę życie! 
Wśrzód stepów zdziczały, 
Zazdrosny méy chwały 

Nieprzyiaciel grozi boiem:
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Gardzi chwalebnym pokoiem.
Wzywa obrony glos ludu:
Na pole sławy poniosę oręże.

Wierny mym obowiązkom nieoszczędzę 
trudu, 
Lub polegnę, lub zwyciężę !
Palmiro! o drogie dzicie!

Dzień dzisieyszy zapew'ni szczęście twe 
i moie.,

Dziś cię wprowadzę przed ślubne po­
dwoić,
I bez żalu skończę życie!

(Siada na sofie, dway czarni niewolnicy 
prrynoszą wonie i daią mu lulkę po czćm 
odchodzą).

SUŁTAN.
Mężny Ośmirze ! los zawistny i zgon 

twóy zawczesny, pozbawiły mnie naywier- 
nieyszego przyiaciela, mądrego doradzcę i 
naydzielnieyszą podporę oyczyzny. Two- 
ia mądrość i waleczność, dotąd zapewnia­
ły nam pokóy i szczęście, a dziś spoczy- 
waiąc na łonie aniołów, otrzymasz przyrze­
czoną ci nagrodę — Łącząc moją jedyna­
czkę z twoim bratem, dopełniam obowią­
zku świętey przysięgi, którą wykonałem 
pod murami Delii, gdzieś ty oddał ducha 

4*
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Łwiłe«A
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wieczności, zachowując dni twoie^o Mo­
narchy— Waleczny Ośmirze! zostawiłeś 
twemu bratu twoie dostojeństwa i skarby, 
dla czegóż on nieodziedziczył cnot i przy­
miotów twoich! zdołaź on równie iak ty 
dziwić, bronić i uszczęśliwiać moich pod­
danych.

CHOR KOBIET. f

(<p polcoiach Królewny}.
Głoście pienia, stroycie liry, 
Niech zniknie chwila ponura; 
Bedur iest godnym Palmiry, 
Palmira godną Bedura.

SCENA II.

SUŁTANI BEDUR.

^wychodsąc ь poloiów Królewny}.
в e D u R (fp głębi}.

O zapewne, śpiewaycie, śpiewaycie, ma­
cie się z czego cieszyć.

SUŁTAN.
Te śpiewy radosne zapowiadają blizkie 

szczęście, iakie cię spotyka móy Xiąże, i 
że zasłużyłeś na nie,

BEDUR.
Wielka p;awdaiż byłem na świętą pro-
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bę zaprowadzony okazale i uroczyście , i 
zachowałem się nayszlachetniéy , Xięźni- 
czka może tę prawdę zaświadczyć, gdyż 
smaczno przez caluteńkę noc zasypiała. I 
ia też miałem sen osobliwszy i nieco hie- 
spokoyny, śniły mi się rzeczy.... rzeczy.... 
C-y wasza wielkość iesteś przekonanym, 
że Kr lewna dotąd nikomu niepoświęciła 
swoiego serca?

SUŁTAN.

Wychowana wseraiu, daleka od wszel­
kich związków.... Uspokóysię móy Xiąźe, 
Palmira była i będzie godną swego dostoy- 
nego urodzenia.

В E D U R.

A zatem powinna i będzie mnie kochać 
serdecznie, przecież — czy wasza wielkość 
uwierzy... ten przeklęty sen mocno mnie 
utrudził, serce ieszcze mi biie, i dotąd 
brzmi w moich oczach owe groźne słowo 
moiego wspuł-zalotnika,, Pamiętay na Azo- 
lina.”

SUŁTAN.

(porywając sie s sofy którą natychmiast 
niewolnicy wynosŁąp

Azolina !
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B E D U R.

Dla czegóż się wasza wielkość tak zdzi­
wił na wzmiankę tego imienia? Czy znay- 
duie się w Jndyiach iaki Xiąże noszący to 
nazwisko ?

SUŁTAN.

Rzecz osobliwsza/ dzisieyszego poranku 
iakaś nieznana niewiasta, stanęła u po­
dwoi moiego Pałacu, źądaiąc usilnie aby 
mogła bydź przypuszczoną do stóp tronu , 
i złożyć w imieniu iéy syna len podaru­
nek (wslcaauie na dar Violina będący przy 
tronie). Uwiadomiono mnie o tym, kaza­
łem ią przywołać, ośmielona moią dobro­
cią, nietracąc przytomności, żądała ręki 
Palmiry dla swego syna, o którym mówi­
ła iż posiada wszelkie cnoty i może się ró­
wnać z naypotężnieyszemi mocarzami; a 
co nayźabawnieysza.... iéy syn także się 
nazywa Azolin.

BERUH.

Prawda... arcy zabawnie... dziwnie... 
nadzwyczaynie... spodziewam się przecież 
że wasza wielkość odmówiłeś...

suł tan (wesoło').
Nie..., nieodmówiłem móy zięciu —
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Chcąc się ubawić z uroienia té у niewia­
st) i dumy iéy syna, przypiekiem dopeł­
nić podanego mi żądania, lecz pod wa­
runkiem. który niepowiuien ciebie zastra­
szać, i który mnie zapewnia, iż warunek 
dotrzymanym bydź nie może.

в E D U R.

A ten ieśt?
SUŁTAN.

Nayprzód : ów możny Azolin powinien 
stanąć w obliczu Królewny, otoczony ta­
kim orszakiem dworzan, iaki móy dwói? 
ozdabia.

В E D U R.

(jiivazaicic podarunek _z4aolina.\
Sądząc z tego podarunku, ów Jegomość 

musi bydź bogaczem, a kto będąc bogaczem 
nie żaluie złota, temu bardzo łatwo mieć 
i dworzan i przyiaciół i przyjaciółki.

SUŁTAN.

Powtćre : powinien złożyć u stóp Króle­
wny taki skarb, za któryby można nabydź 
jedno z naypięknieyszych Króle tw Azy i.

BEDUR (uradowanyY 
Prześliczny szlubny podaruneczek.
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SUŁTAN.

Nakoniec, wymagam ażeby leszcze dnia 
dzisiey szego, zawarł pokóy z grożącym sto­
licy nieprzyjacielem, a to bez kosztu je­
dnego fenika , iednëy kropli krwi moich 
dobrych poddanych — Za tę cenę pi4zy- 
rzekłem połączyć go z Królewną.

B E D U R.

Pod tak szlachetnemi warunkami, i ia 
zleię na lego osobę wszelkie prawa iakie 
zostawił móy waleczny i mądry brat do rę­
ki Królewny.

SUŁTAN.

Otóż Xiężniczka, bez wątpienia ubawi się 
Słysząc tę romansowę baieczkę.

SCENA. III.

CIZ, PALMIRA, NAIRA, ORSZAK 
KRÓLEWNY.

(który sostale w głębi).
SUŁTAN.

Jakiż to smutek postrzegam na twoićy 
twarzy kochana córko? (wesoło) Czy ró­
wnie miałaś sen niespokoyny, lak iéy przy­
szły małżonek?
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PALMIRA.

Przeciwnie kochany Oycze! móy sen był 
rozkoszny... nader przyiemny, dotąd zda- 
ie się słyszeć miłe sercu moiemu słowo 
Łtóre słyszałam w marzeniu«

SUŁTAN.

A to słowo iest?
PALMIRA.

Azolin ?
SUŁTAN.

(tp naywiększem zadziwieniu).
Azolin ?

BEDUR ^przestraszony).
Otóż masz... teraz boię się nieżartem.

CZWORO ŚPIEW.

SUŁTAN, BEDUR, PALMIRA i NAIRA

Szczególne iakieś zdarzenie
1 cóż to znaczy?
Któż nam to dziwne marzenie, 
Dokładnie wytłómaczy?

PALMIRA.

Podług świętego prawa
Xiąże spoczywał odemnie daleki, 
Gdy iuż spokoynie zamknęłam po­

wieki;
Jakiś wdzięczny obraz stawa.



48 DZWONEK CZYLI DIAB. PAZ

O zbyt przyieinny widoku ! 
Nagle uczuwam zdziwiona, 
Skrzydłem bogów7 otoczona 
Ze się unoszę na iasnym obłoku.

В E D U R.

Mnie się śniła takaż droga!
SUŁTAN (Żnrłnięc).

Czy także na skrzydłach Boga ?
E E П U R.

’N a méy sofie, z resztą niezła przepraw'a.
PALMIRA.

W kròtkiéy chwili potem 
Zniknął smutek dręczący nią duszę , 
Ucieszona, wyznać muszę 
Zachwycaiącym przedmiotem.

B E D U R.
Ta mara z piekieł wysłana, 
Turbo wała mnie do rana.

SÜLTAN, BEDUR i NAIRA.

Szczególne iakieś zdarzenie, 
I cóż to znaczy ?

Któż nam to dziwne marzenie 
Dokładnie wyliómaczy ?

PALMIRA.
Wkrótce uyrzałam że dnieie4



AKT II, SCENA IV. 4g

Ranna godzina
Wydarła szczęście, nadzieie;
Znikło drogie uludzenie,

Znowu nadaie boleść przeznaczenie, 
Lecz rozkosznie przypomina

Nayprzyiemnieysze imię Azolina.
CHOR (aa sceną1).

Otóż Azolin! otóż Azolin.
(słychać w oddaleniu odgłos wspaniałe­

go marszu}. **"

SCENA IV.

CIZ i HISP A L.

Il I ,S P A L.

Fanie! możny Azolin, stanął przed bra­
mą pałacu —

PALM IRA.

Azolin! póydź.. ab póydź Nairo... ledwie 
oddycham podchodzi a ÎSairq.}.

HISPAL.

Nigdy w Jndyiach nie widziano żadnego 
Monarchę, o te ел ou eg o_. Lak świetnym i li­
cznym orszakiem, dwanaście dziedzińców 
napełniły hufce tego zadziwiającego czło­
wieka, przednieysi tylko Dworzanie, pra­
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gną się zbliżyć do tronu waszéy wielko­
ści , między niemi znayduią się Posłowie 
od Królów nam nieprzyiaznych niosąc o- 
bok Azolina, gałązkę oliwną.

SUŁTAN.

O cudzie !
B E D U R (osłupiały)

Tak iest... o wielki cudzie!

HISPAL.

Niewolnicy dźwigaią dary przeznaczone 
dla waszéy wielkości , za kt re łatuo nio- 
źnaby nabydź naypięknieyszą koronę A- 
zyi —

s u ł tan (do Bedura).
Moie zadziwienie iest nadzwyczayném. 

to on... syn owcy nieznanćy niewiasty, któ­
ra aby otrzymała rękę Palmiry<*dla sw oie- 
go syna wypełnia podane przeżeranie wa­
runki, chociaż te warunki zdały mi się 
bydź niepudubnemi do wykonania.

B E. B U R.

Czy ia dotąd śpię?.-. Albo też nie śpię?
SUŁTAN.

Niech więc ów nieznaiomy stawi się 
przed uczy moie (Hispal oddiidd)«
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B E D U R.

Śliczny sen...
SUŁTAN.

Jego bogactwa nie maią żadnego dla mnie 
powabü, lecz leźli pozyskał pokòy, a przez 
to zapewnił spokoyność i szczęście moiego 
ludu, iakiekolwiek iest iego urodzenie,do­
trzymam przyrzeczenia. . . Azolin będzie 
małżonkiem Palmiry, ^siada na tronie^.

SCENA V.

MARSZ ŚWIETNY.

VDwór Sułtana który staie przy tronie , 
orszak Azolina przechodzi przez scenę w 
następuiąrym porządku*. muzykanci , żoł­
nierze?'., baiadefy— Znowu żołnierze, nie­
wolnicy dźwigaiący dary— Posłowie nio­
sący rószczkę oliwną — Dwór Azolina, 
Azolin, îs'ureda niosąca pod pachą szka­
tułkę — Lucyperek w ubiorze Pazia — TP 
końcu marsza Posłowie podaią Sułtanowi 
rószczkę oliwna, a niewolnicy skladaią; da­
ry na stopniach tronuj

ŚPIEW OGOL NY
CHOR.

Sławmy bohatyra cnoty,
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Który nam wraca wiek zloty! 
Zmienia państwa przeznaczenia, 
Stawmy go przez chwaltie pienia:
Niech żyie Azolin! niech żyie Azolin!

AZOLIN.

Królu! śpełnić warunki twoie byłem 
pewny:

Przybywam oto błagać o rękę Króle-» 
wny.

Ah racz mnie uznać za twego syna !
Wiem że iéÿ" cnotÿ, iéy cudne wdzięk1 

Godne są mocarza ręki.
Leczwidzisz o Boże

Nikt ią czulćy kochać nie może, 
Nad Azolina!

SUŁTAN.
Zacny mężu spełnię przyrzeczenie 
Spuść się na wiarę moią.

Przez pokóy móy Jud ma uszczęśliwienie 
Moie chęci ziszczone, Palmiraiest twoią.

(zstępuie z tronuj.
C H O R,

Sławmy bohatyra cnoty',
Który nam wraca wiek złoty! — *

LUCYPI3REK (ćZo siebie).
Jakaż go radość przenika , 
Musi bydź kontent z pazika.
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sułtan (do Bedura}.
Xiąże, widzisz uledz trzeba, 
Znać tak rozrządziły nieba.
By uśmierzyć żale twoie, 
Otwórz mych skarbców podwoić.

(oddaie mu złoty Mucz}.
Bierz złoto, perły,, szafiry,

I chciéy tym wynadgrodzić utratę Pal­
miry —

В E D U R.

Ab królu! składam dzięki nieskończenie.
( do siebie}.

Przedziwne było marzenie !
sułtan/Jo Nuredy}.

Zacna matko Azolina
Dziel się chwałą twego syna —

"NU R UDA.

(z uszanowaniem do Sułtana}.
Jak moią wdzięczność wysłowię!

(do siebie odurzona}.
Aż mi się przewraca w głowie —«

S TT I T A NT.
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CHOR.

Nuredo ! matko Azolina
Dziel się chwalą twego syna?

A z o L i N (с/o siebie).
Nader szczęśliwa godzina!

B E D U R (cZo siebie)
Znowu przeklęta godzina! 

^Nureda omamiona radością, stawia na 
ьгеті szkatułkę i zapomina o niey).

LUCY PEREK.
"”cZo siebie wesoło).

Diabełkami gardzą w święcie
I zawsze się brzydzą niemi;
A oni częstokroć przecie
Czynią ludzi szczęśliwemu

SUŁTAN.

Niech się zeydą państwa władze !
Sam Azolina wprowadzę, 
Niech dawcę pokoiu pełnego chwały 
U.wiclbia móy naród cały.

A z o L i N.
(tZo siebie z zapałem)*
Azolinie! л

Już twa chwała niezginie.
Godny was iestem o moi przodkowie.
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N U R E D A (do siebie}.
Ai mi się przewraca w głowie ! 

lucypęrek (do siebie'.
Teraz im wspomnieć daremnie 
Ze są szczęśliwi przeżeranie.

SUŁTAN.

Zacna matko Azolina
Dziel się chwałą twego syna—• 

AZOLIN(ć/o siebie}.
Godny was iestern przodkowie —

N U R E D A.

Aż mi się przewraca w głowie — 
lucypęrek (do siebie}.

Oboygu się mięsza w głowie —
CHOR.

Ch wała, chwała, chwała!
• Sł «w my bohatyra cnoty. 

Który nam wraca wiek złoly!
(Hispal odbiera klucz od Bedura, otwie­

ra drzwi do skaibea, niewolnicy wnoszq. 
podarunki Azolina, Sułtan podaie ręce A- 
zohnowi iiSuredzie; i wychodzi z niemi , 
Orszak oddala się, zostaią tylko Bedur i 
Zadyr, który wszedł bytna scenę podczas 
tryumfalnego marszu, Hispal powraca
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skarbcu z niewolnikami, oddalę klucz. Be- 
durowi, i odchodzi).

SCENA VI.

BEDUR, Z A D Y R.

B E D U R.

No i cóż.'... iak myślisz o tern wszy- 
stkiém co się teraz stało?

Z A D Y R.
Ja myślę» móy Xiąże, że te okoliczności 

dla nas obudwu są nader nieprzyiemne — 
Ten iakiś Pan Azolin pozbawił cię tronu, 
a zatem i ia który się spodziewałem bydź 
wielkim Wezyrem iestein znowu niczém.

BEDUR.
Nic nieszkodzi, za tron iestem oto wła­

ścicielem całego skarbu Sułtana, ieduo za 
drugie nieprawdaż?

Z A D Y R.
Wprawdzie Xiąźe masz skarby, ale ia 

uieieslr-m Wezyrem, wielka i nieocenio­
na szkoda , bo trzeba wiedzieć że gdyby 
przyszło do woytiy.-. byłby ze mnie zuch 
ognisty i wódz doskonały.

BEDUR.
Co się tycze przodkowauia nil woynie... 
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z. wielką rozkoszą, odstępuię tego zaszczy­
tu; każdemu życie iest miłe, i ieszczem ani 
razu niepozazdrościł nikomu listka wa­
wrzynowego,— ale nietraćmy czasu; weź 
ten klucz, otwórz té drzwi, które prowadzą 
do podziemia, gdzie są złożone skarby, zło­
tku... kochane złotko... lube złotko —

Z E D Y R.

A zatem te drzwi...
B ED U R.

Jeszcze chwila — Jednak gdybym się 
mógł zemścić nad tym Azolinem... Króle­
wna przenosi iakiegoś przybył ca, nademnie 
Xiçcia i Pana, a do tego brata Wezyra, 
który walczył walecznie, i ocalił życie 
Sułtana... Ale znowu z drugićy strony, 
skarby które są iuż moią własnością. . . 
Ey co tam... Niech Azolin wpatruie się 
w śliczne oczki Palmiry, aia będę liczy? 
złotko... kochane złotko, lube złotko —

Z A D Y R.

{postrzegając szkatułkę zostawioną przez 
iNuredę'\.

Móy Xiąże, tu iest iakaś skrzyneczka?
E E D U R.

Cóś maleńka... czy ciężka ?
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zad yr {otwiera).
Proźniuteńka... tylko w niéy fest dzwo­

nek—
B E D U R.

Tylko dzwonek... ala rozum radzi ni- 
czéin niegardzić — poday mi go — każda 
rzecz może się na coś przydać, mamy teraz 
iść do podziemia, gdzie są łożone skarby, 
gdybyśmy przypadkiem zbłądzili, ia za­
dzwonię, a przez to znaydziem się oba- 
dwa, nieprawdaż ?

z A D Y R.
Wielki masz rozum móy Xiążę — 

{oddaie dzwonek Bedurowi).
B E D U R.

Ktoś nadchodzi, nietraćmy czasu, idźmy,.' 
o złotko!... kochane złotko, lube złotko—-

{odchodzą do skarbcu).

SCENA VII.

NAIRA {ucieka), LUCYPEREK. 
{goni za nią).

DWU ŚPIEW.
N A 1 R A.

Dayźe pokóy bardzo proszę, 
Gniewają mnie takie żarty,
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Ci paziowie, iak dziś wnoszę, 
W ludzkiéy postaci są czarty —

LUCYPEREK.

Eyże słuchay bardzo proszę, 
"Wszak całuska iesfeś warta, 
Niema drugićy, iak dziś wnoszę, 
Coby była tak uparta —

N Л I R A.

Słodki całusek nieboźe,
Kiedyś... kiedyś... to bydź może—-

LUCYPEREK.

Ah kiedyż buziaczku luby ?
NAIRA (c ukłonem}.

Skoro zawrzesz ze mną szluby —
LUCYPEREK.

Z tobą szluby?
NAIRA.

W takim stanie
Niesądź bi ci się upiekło, 
Trzeba bydź mężem mospanie —

LUCYPEREK.

Czemuż nie (cZo siebie} piekło za piekło, 
^VgToSnoY

A że ty iestiś tak ładna 
Nie będzie przeszkoda żadna. 

( elice ic£ uściskać}.
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NAIRA.

Dayże pokòy bardzo proszę, 
Gniewaią mnie takie żarty, 
Ci paziowie, iak dziś wnoszę, 
W ludzkiéy postaci są czarty —

LU'CYFEREK.

Eyże słuchay bardzo proszę, 
Wszak całuska ieste# warta, 
Nie ma drugiéy, iak dziś wnoszę, 
Coby była lak uparta.

N A i R A.

Twóy Pan skromnieyszy wtéymie 
rze,

-A ieźli na świętey próbie 
Stanie się podobnym tobie;
Muszę go żałować szczerze.—

LUC Y PEREK.

Niczém moc świętey przegrody, 
Próżno prawo zakazuie, 
Ja nieznani żadney przeszkody, 
Kiedy miłuść W sercu czuię.

N A IRA.

Jeźli ten zapał niezmierny 
W zbudziły muie weyrzenia, 
Poprzysiąź że będziesz wierny 
Aż do dni twych ukończenia —
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lucypekek;
Nairo, zapal niezmierny 
Wzbudziły twoie weyfzenia.' 
Przysięgam ze będę wierny, 
Aż do dni mych ukończenia. 
Więc iuź nie bądź uporczywa, 
Pół całuska na zadatek.

(Naira odwraca się, Lucyperek dice iq 
uściskać, w tćm słychać dzwonienie, Lu- 
cyperek mówi do siebie').

Ali dzwonek mnie wzywa. 
(natychmiast znika pod ziemię).

NAIRA.

(zawsze odwrócona' sadzać źe Lucype­
rek iest przy niëy, głośno).

Nicodmówię na ostatek.
Dayźe' pokóy bardzo proszę. 
Gniewaią mnie takie żarty,..

^(Obraca się i niewidzi nikogo).
Gdzież iest... gdzie ?.. gdzież się on 

podział...

■(rozczulona).
Nowe zmiennictwa dowody 
Ja uciekam to On prosi, 
Zezwalam, on się wynosi.

6
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Ah otóż to kochanek właśnie według 
mody — Jakimże sposobem, i dla czego 
tak nagle zemknął?... domyślam się, musi 
bydź teraz przy boku swego Pana—Zbli­
ża się uroczystość ślubna, w tern mityscu 
obok tronu i przed posągiem bóstwa opie- 
kulącego się naszym kraiem, Azolin do­
świadczy próby świętóy girlandy (tpeso/o). 
Jeżeli on iest podobny do swego pazika, 
mogę bydź pewna, iż się wnét zarumienią 
promienie otaczaiące bożka, i oko stróża 
skromności.

'SCENA VIII.

AZOLIN, SUŁTAN, ARCY BRAMIN, 
PALMIRA.

(J/rt7S2 obrzędowy, dzieci niosą ołtarz, 
girlandy i naczynia ofiarne, niewolnicy 
czarni dźwigaią posag bółka, którego gło­
wę otacza iasny promień koloru zbitego— 
Gitar z stawiaią na środku, na samym 
przedzie sceny, a posąg w głębi w prostćy 
pnii ołtarza, Лесу Barmin zawiesza gir­
landę z rbz białych, u podstawy bożka, a 
drugi ie'y koniec składa na ołtarzu tak, iz 
ta girlanda dzieli scenę na dwie równe 
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części, część Braminów prowadzi Azolina, 
i stawia go po prawèy stronie, druga część 
wprowadza Palmirę zasłonięta , letóra. so­
stale z lewćy strony, Sułtan iett przy swo- 
ièy córce, dwór w rozmaitych gruppach 
głąb zaymuie).

C H o n.

Weselne pieśni, rozkoszne wonie 
Nieci) doydą do niebios Pana , 

Niech z iego woli będzie zesłana 
Swobodna miłość na ziemskie błonie*

SUŁTAN-.

Synu ! niebo cię wzywa do rządzenia kie­
dyś tym świetnym narodem, stałeś się go­
dnym tak wielkiéy łaski. Móy lud bło­
gosławi dawcę pokoiu, i wierzy ie potra­
cisz w kaźdey, przygodzie , stać się iego 
walecznym obrońcą — Okaż teraz iż po­
siadasz piękną cnotę, właściwą wielkim 
monarchom, cnolę zwyciężenia samego sie­
bie — Prawo zakaźnie ci przełamać letką 
przegrodę dzielącą cię od Królewny; ieśli 
zawczcśnie zbliżysz się ku téy świętey gir­
landzie, staniesz się niegodnym U'ouu i Pal­
miry.

ARCY BRAMIN.

Piękna królewno !" Prawo przez moie re- 
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ce oddaie ci tę świętą lutnię — Tyle razy 
opiewałaś przy iéy towarzyszeniu sławne 
czyny naszych bohaterów —w tćy uroczy- 
stéy chwili staray się przypominać twemu 
przyszłemu małżonkowi iego obowiązki, 
lecz pomniy, źe zwolennicy wielkiego Bra­
my nawet nieobecni, zawsze iednak wi­
dzieć cię będą {marsz i chór znowusie roz­
poczyna).

CHO R.

.Weselne pieśni, rozkoszne wonie 
Niech doydą do niebios Pana, 

Niech z iego woli będzie zesłana 
Swobodna miłość na ziemskie .błonie.

{odchodzą wszyscy prócz nowożeńców).

SCENA IX.

AZOLIN, PALMIRA.

A Z O L I N.
Droga Palmiro!

PALMIRA.

{zrzucaiąc zasłonę).
Го on! to Azolin!.,. taki zupełnie , ia- 

kim go widziała we śnie nayprzyiemniey- 
szym —
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A Z O L I N.

Raczyłaś mnie obrać twoim obrońcą, ah 
królewno! posłuszny twoim rozkazom przy­
chodzę oto zniszczyć zamiary raoiego 
współzalotnika !

PALMIRA.

Azolinie! iakimźe cudem!

A Z O L I N.

Miłość... miłość"tylko staie się moióm o- 
piekuiącóm bóstwem — Ona to podała mi 
sposobność dostać się do ogrodów Se rai u , 
ona zesłała rszko>zną chwilę. w którcy uy- 
rzałcm twe wdzięki, te anielskie oczy... 
ten... {wymawiaiq.' te słowa, zbliza .siew 
zapale do girlandy, natychmiast promień 
otaczaiący głowę bulka przybiera kolor 
czerwony, zizoli n to postrzega, i cofa sie 
na dawne mieysce) Dziedzic tronu..« po­
winien bydź pierwszym stróżem i wyko­
nawcą prawa. Nie/bhźę s e do tćy ś.vię- 
tćy zapory, {promień przybiera dawny ko- 
lur/4

PALMIRA.

Azolinie! iakźe m y los nagle widzę 
zmienionym, wczoraj z trwogą zbliż,.łam 

6* 
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się do weselnego ołtarza, dziś stanowi on 
moie uszczęśliwienie. (biorąc lutnię) Lecz 
zapominam obowiązku na mnie włożone­
go , rozkazano... posłuszną bydź należy.

Д Z O L I N. —

Ali królewno!... moia miłość, widząc iuż 
ciebie, będąc tak bliskim iedynego prze­
dmiotu inoiego naymilszego życzenia, gdy 
usłyszę brzmienie tćy lutni, gdy usłyszę 
twoie... Janowu bieży do girlandy : pro­
mień rumieni się, vlzoliri cofa się mówiąc 
wesoło do bożka). Przepraszam... zbliży­
łem się mimowolnie... odtąd będę uwa­
żni eyszym. (staże na dawnćm mieyscu, 
promień przybiera swoią postać pierwszą).

PALMIRA,

HYMN MIŁOŚCI.

Tkliwa miłości! przed twoią władzą 
Serce uniknąć niezdoła,

Skromność z cnotą cię prowadzą, 
Nim czysta rozkosz przywoła.
Śmiertelnik tobą bogaty,
Twóy promień świat szczęściem darzy, 
Ziemia, naypięknieysze kwiaty, 
Rodzi dla twoich ołtarzy —
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A Z O E I N.

(do siebie w uniesieniu).
Ten ton anielski serce napełnia sło­

dyczą.
Stałość zachwiana—rozum panować 

niezdula !
PALMIRA.

Azolin!.. rozsądek woła,
Miłość w Łey chwili iest nader zwo­

dniczą !
kznowu śpiewa z towarzyszeniem lutni). 

Aby zachować wiarę bogoboyną.
Święte prawa nadali śmiertelnym nie­

bianie ,
Dłonią pioi unami zbroyną. 
Grożąc, każą baczyć na nie — 
Gdy Staiesz w zawodzie chwały, 
Tyle skromny ile stały

Umiéy zwyciężać w potrzebie, 
I nieprzyjaciół i siebie —

AZOLIN.

( upoiony rozkoszg. ).
Palmiro! Palmiro!

PALMIRA.

Miłości! przed twuią władzą 
Serce unikać niezdula,
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Skromność z cnotą cię prowadzą.
Nim czysta rozkosz przywala.

. A Z O L I N.

Jakiż mnie płomień pożera!
Jakież Ło ognie o*nieba !
Próżno się rozum opiera, 
Miłości uledz potrzeba.

PALMIRA.

Ah uśmierz tkliwe płomienie, 
I.ub utracisz przedmiot miły !

A z o L i N.

Palmiro! córko bogów! tkliwe unie­
sienie. ..

Niezdołam go pokonać... to nad moie 
siły.

(Azoti n uniesiony miłością bieży do gir­
landy elice ią zerwać > w tein promień mo­
cno sie rumieni , wstrzymuie się Azolin i 
woła z mocą\

Umiem bydź mężnym w potrzebie!
Stałem się godnym tronu i ciebie.
(promień przybiera dawny IcolorY
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SCENA. X.

CIZ. SUŁTAN, ARCY BRAMIN, NU- 
REDA, BRAMINI i CAŁY DWOR.

(wszyscy ciekawie wpatruią sie w pro­
mień buźka}.

ARCY BRAMIN.

Azolinie! Niebo przez moie usta, w tóy 
uroczystéy chwili, o ,łasza cię godnym tro­
nu i ręki pięknćy Palmiry! {zrywa 'girlan­
dy f Bramini ołtarz wynoszą}.

FINAŁ.

( Kobiety podaią Sułtanowi przepaskę 
dyiamentową, niewolnicy stawiaią sofę do 
ktòréy Bramini prowadzą królewnę > na 
niéy, siada z pokorą}.

SUŁTAN.

(maiąc w ręku przepaskę}^
Palmiro! odbierz z oycowskićy ręki 
Ten upominek, zaszczytu znamię, 
I wspólnie ze mną głoś dzięki.

Przedwiecznemu Bramie !
(zbliza się do Królewny chcąc przypiąć 

do ićy włosów przepaskę, w tern Palmira 
niknie wśrzbd płomieni— Ogólne przera­
żenie}.

É
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W S Z Y S C Y.

Ahl  о biada!
Straszne zdarzenie! Okropna zdrada !

A z o L i N (cZo NuredyA, 
Móy talizman?... czy zginął o bogi!

NUREDA (z TOZ,pac^q.y
Zginął... o synu drogi!

SUŁTAN.

O córko ! o biada! *.
W S Z Y S C Y.

Straszne zdarzenie, okropna zdrada !

SCENA XI.

CIZ i HISPAL.

HISPAL.

Panie! ugoda zerwana,
I krwawa woyna wydana, 
A nieprzyjaciół liczne szeregi 
Już obiegli nasze brzegi.

sułtan.
Co słyszę?... iakaż znowu zdrada!

CHOR.

O biada !
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SUŁTAN.

(do Azolina z wściekłością).
Twoie to, twoie o zdrayco podły 
Ułudzenia mnie uwiodły!
Powróć mi naydroźsze dzicie , 
Lub drźyy ożycie!

N U В. E D A.

Ściskam twe stopy Sułtanie, 
Miéy litość w nieszczęsnym stanie.

A Z O L 1*N.

Na próżno trwożysz mą duszę, 
Już iéy powrócić niezdołasz twą władzą. 

Przeznaczeniu uledz muszę.
SUŁTAN (ro-ssrożo/zy). 

Niechay mu śmierć zadadzą!
N U R E D A.

Ściskam twe stopy "Sułtanie / 
Miéy litość w nieszczęsnym stanie.

SUŁTAN.
(do niewolników surowo). 

Bądźcie posłuszneibi.
{Jeden z niewolników bieły do Azolina, 

podnosi miecz i ^dy mci uderzać. wybucha 
płomień zprzepaski którą 1 u 3 perek zawie­
sił na turbanie A.zołuia, miecz niewolni­
ka река— .Powszechne zadziwienie).
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WSZYSCY.

O cudzie niedocieczony /
A Z O L I N.

Przecież iestem ocalony!
Gwiazda nam icszcze iaśnieie, 

Nie spełzły nadzieie!
SUŁTAN (ćZo Azolina}, 

Precz ztąd zdradziecki potworze ! 
^wsfcazuie na iSurede^.

Ty zostaniesz na mym dworze, 
A ieśli Palmira nie będzie wrócono

Dziś ieszcze na oyca łono, 
Oczekuie eie śmierć sroga.

A Z O L I N.

(ścisk ai ąc matkęY
Matko droga !

Tracę, cię matko kochana!
O dubo opłakana 2

SUŁTAN.

Precz ztąd zdradziecki potworze!
N U R E I) A.

(ściskciiąc /lzolina\
Synu! dobrych dzieci wzorze!]

CHOR.

Uchodź z przed oczu Sułtana!
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^Niewolnicy porywaią Azolina, wyry­
wa sie on pokilkakroć aby uściskał matkę, 
Nureda zostaie w rozpaczy — Sułtan, roz­
mrożony odchodzi— zciiłona upada}.

KONIEC AKTU DRUGIEGO.

7



AKT TRZECI.

(Teatr wystawia las gestyY

SĆENA I.

A z o L i N (sam obijany')* 
Otóż słońce iuż się zniża, 

Noc przybliża, 
A każda godzina

Matkę mi przypomina — 
Jakże w śrzód nocy 
Udzielić ićy pomocy?

Niechay twa zemsta okrutny Sułtanie 
Nie na méy matce spełnioną zostanie.

Śmierć niczém dla Azolina 
Uderz raczéy w serce syna! 
Sam się rzucę w morskie wiry, 
Jeśli nieznaydę Palmiry!

Niestety... Otóż słońce iuż się zniża, 
Noc przybliża, 
A każda godzina 
Matkę mi przypomina.

,W méy niedoli.
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Gdzież poniosę krok niepewny, 
Gdzie szukać królewny ,

Czyż Bóg znaleść ią pozwolił
Jaką zdradą, iakim czynem?
Móy dzwonek czyim bydź może?
Przezeń miałem bydź o Boże, 
Szczęsnym kochankiem i synem!

Straszne zdarzenie !
Okropne wspomnienie!
(rzuca się na urwisko drzewa\.

Lecz iakaż to moc zgruchotała miecz 
wyniesiony nad muią głową? czyi iż zosta­
ło mi ieszcze iakie bóstwo opiekuńcze!... 
albo raczéy ieniuse zostawił mnie przy ży- 
-'п dlatego, abym nowych doznawał u- 
dręczen... 2Yn nwn pr?ppa-
ska, która miała mnie obronić wkaźdćm 
niebezpieczeństwie, iestże ona dotąd (pod­
nosi rękę do turbana ; a gdy się dotknie 
przepaski, słychać w oddaleniu muzykę).

GŁOSY PALMIRY i LUCYPERKA.

Azolin! szczęśliwość blizka!
A Z O L 1 N.

Jakiż glos... iego brzmienie,
Wskrzesza w sercu nadzieie, i wznieca 

płomienie.
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GŁOSY PALMIRY i LUCYPERKA. 

Nieszukay daléy twéy zguby, 
Uśmierz żal co cię uciska , 
ЛѴкп'Ісе znajdziesz przedmiot luby, 
Palmira icst ciebie blizka.

(Nzlzzze las; a claie sie widzieć wspaniały 
ogród, iaki tylko rekaczarodzieyska. zdzia­
łać może, w głębi przepyszny pałac nad 
szerokim postawiony kanałem).

A Z O L I N.

Gdzież iestem!. .. Takież to rozkoszne 
nrieysce... przedwieczny Bramo to Pal-e 
mira—- ■ _

SCENA II.
A/Z O LIN, PALMIRA:

PALMIRA.

Tyżeś to Azolinie ! 
a z o L i N.

Uchodź... uchodź Pani zemną... o matko 
droga... ią nayprzód ratować należy!...

PALMI R A.

Czyliż niewiesz Azolinie, iaka moc wte 
mieysca mnie uniosła ? Jakimże cudem zdo­
łałeś się przedrzeć do tego ogrodu, otoczo- 



AKT III, SCENA IL 77

Hego nieprzebytym lasem, a к tòt y podług 
mniemania Bedura, dla każdego śmiertel­
nika iest niedostępnym. Jakież masz na- 
dzieie abyś mnie ztąd wyrwał?... Tali­
zman Xięcia wkrótce wykona wszystkie 
iego życzenia.

A Z O L I N.

Ten Talizman był moią własnością , 
dzisieyszego poranku zapewnił mi chwałę 
i szczęście, może niestety zaślepiony bo­
gactwami i zaszczytami zapomniałem o 
moich obowiązkach, może duma pozbawi­
ła innie... wielki i uczący przykład , oby 
korzystali z niego wszyscy których nagle 
wynoszą losy!., ^zagłębia się w myśląc/ь, 
pelate sie coś przypominać) Ah..,.

PALMIRA.

Smutek nagle ustęp u ie z twoiego czoła, 
iakaż nadzieia ?

A z o L i N.

Pismo, które mi mądry Sader zostawił, 
leszcze raz odczyta у my z uwagą (^dobywa 
kartki. którą był tp pierwszym akcie zna­
lazł w szkatułce, i czyta].,, Nadewszystko 
,, móy kochany Azohuie, nigdy niemićy 
„ ciekawości dowiedzieć sie co znaczą-, li-

7*
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tery na tym dzwonku wyryte, gdyż w 
,, chwili ich odgadnięcia, ten skaibnieo- 
,, ceniony utraci całą swą dzielność* i wla- 

ścicielowj stanie się nieużytecznym” — 
Bedur zapewne niewie o tey tajemnicy... 
gdyby przez iaką zręczność. . . albo zapo» 

•> mocą pobożnych Derwiszów mieszkających 
w bliskim lesie..,

PALMIRA.

Nadchodzą... to Bedur... unikay go.., 
mógłby widząc ciebie w tych mieyscach.» 
Ali lękam się...

A z o L I NT.

Bramo! wspieray moie usiłowania. (oJ- 
chodzi na prawo ; .Palmira zostaie w 
głębi).

SCENA III.

BEDUR, ZEDYR, PALMIRA (wgłębi).

Z E D Y R.

Tak móy Xiąźe, ten ogrod iest raiem 
ziemskim, a ten pyszny pałac, godny abyś 
W nim panował, teraz gdy ci Panie, nic nie 
iestt niepodobiićm do wykonania, możesz 
bezpiecznie mianować mnie wielkim We» 
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zyrem, podług dawnego przyrzeczenia, 
wielką, niezmierną mam chętkę zostać mi­
nistre ui.

В E D U R.

Jaklo Zedyrze! chciałżebyś mnie opu­
ścić ?

Z E D Y R.

Nic, móy łaskawy Kiąże ; owszem będę 
doradzał wasżćy wielkości, aby zdumio­
ny świat powiedział , Otóż monarcha go­
dny swego ministra , Otóż minister go­
dny swego monarchy !

Palmira (/Z o siebie}.
Sluchaymy !

z E D Y R.

Zacząłeś Xiąż e od porwania królewny, 
to dobrze, ubawiłeś się cierpieniem twego 
wspolzalot uika, to bardzo dobrze, ieduém 
Słówkiem wybudowałeś ten przyiemny o- 
grud i palie, to arcy dobrze, zostałeś wła­
ścicielem skarbu Sultana , to niezmiernie 
dobrze, ale czy mniemasz iż żadna prze­
szkoda niewstrzyma tćy szczęśliwości, i 
czy uniesiony miłością nićutracisz léy chwa­
ły, którą losy przeznaczyły dla ciebie i dla 
mnie ?;
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B E D U R.

Eh m 'y poczciwy Zedyrze. twoia chwa­
ła iest niczém, a moia drobnostką w poro- 
wnaniu z miłością iaką goreię di i Xiçzni- 
czki. Moia władza iuż iest ograniczoną 
od władzy wszystkich królów, aledo zu­
pełnego szczęścia niedo-staie nic ieszcze 
wzajemności Palmiry, postanowiłem trzy­
mać ią w tein mieyscu gdzie nas ieniusz 
przeniósł dopóty, póki niepowie, że mnie 
kocha nad życie.

Z E D Y R.

Taką rzeczą móy Xiąże, długo, długo 
będziem tu bawić.

P A L M IR A.

^zblilciiąc się z. nieśmiałością)»
Nie Xiąźe, nie moie serce zostało 

Wzruszonem, Łwoie poświęcenie się i gor­
liwa żądza zniewolenia moićy czułości - 
każą bydź wzaiemną; lecz spodziewamsię 
iż wykonasz moie życzenia!

BED ITR ^rOłCZ.ulony).
Ozdobo i za-zczyeie Azyi! mów, rożka, 

zu y ; mc niema w naturze czegwby moia 
miłość i m y 'JÇalizman, dla podobania się, 
tobie dopełnić nie mogły.*
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PALMIRA.

Nayprzòd wymagam, aby Sułtan nr.'y 
ojciec był uwiadomionym, gdzie śię znay* 
du,ę. (cZo siebie} Az din nie będzie się lę­
kał o matkę swoią.

BEDUK (s uprzejmością'.
Nayprześlicznieysza Xieźniczko w tey 

mierze rozkazy moie iuż są wydane.
PALMIRA (grzecznie).

A... prawdziwie... ta grzeczność poclile- 
bia mi nieskończenie, i nakazętL^^y™ się 

stała godną tylu ofiar.
D u R.

——tCięcey... iakie są twoie rozkazy 
perło zdobiąca Tron wielkiego Bramy?

PAL M I R A.

Abym się istotnie przekonała, o czystości 
zam'aròw móiego kochanka, żądam aby mi 
wylłomaczył znaczenie taiemniczych liter 
wy rytych na owym wszechwładnym dzwony 
ku, Któryś mi pokazał.

в E D U R (do siebie)
Ay. .. to nad móy rozum, (.głośno) Ja­

ko Xiçznic/.ko?.. chciałabyś...
palmira. (a uśmiechem).

Zapewne niespodziewaleś się Xiąźe ta-t 
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kiego z moiéy strony żądania? dziwisz się., 
widzę to— Dobrze więc.*, spełnienie mo­
ich życzeń dopełni twoich; może nazwiesz 
mnie za nadto wymagaiącą? Lecz nim u- 
znain mego małżonka panem moiego ser­
ca. muszę bydź pewną, że osiągnę nad ie- 
go umysłem zupełne pain wanie, że nawet 
moie uroienia staną się dla niego prawem 
[odchodzi).

SCENA IV.

HPDÜR, ZEDYR.

В E D. -г
Nlewątp słońce moiego serc«., .: t

twoic rozkazy będą w у konanoZe- 
dyr cóż mówisz, mimo wielkićy nauki ia- 
ką się zaszczycam, trudno mi będzie do­
myślić się co znaczą owe litery na dzwon­
ku wyryte, ale ty chcąc bydź ministrem, 
musisz bydź bardzo uczonym,"! zapewne 
ci to z łatwością przyydde.

z E D y R.

Wasza wielkość pozwolisz sobie powie­
dzie ć , że nicw.szys y Wezyrowie i Pcradcy 
król w są niędrcanii , a ićśli maią dosyć 
złota, łatwo im pożyczać nauki od uczo­
nych, ' ■
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BED ÜB.
На!... gdy i іа Xiąźe, i móy pierwszy 

Minister, nieiesteśmy w stanie przez naukę 
wypełnić życzenie kr'łowny. trzeba na- 
pomoc przywołać muiego usłużnego ieni- 
usza, zadzwońmy więc.

Z E D Y R.
Dzwoń móy Xiąże, dzwoń.

B E D LT R.
(Dzwoni, natychmiast staio pomiędzy 

niemi Lucyperelc

SCENA V.

CIZ i LUCYPEREK.

LUCYPEREK (sitrOWo),
Czego chcesz—

B E D U R.
(cofa się przelękniony)« 

Ay, co za złośnik !
LUCYPEREK.

Nie lękay się... iestem niewolnikiem te­
go dzwonka, iemu posłusznym byuź mu­
szę— Powiedź czego żądasz?

BE DUR.
X.ięźniczka żąda mieć wyiaśnione zna- 
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czenia liter wyrytych na tym dzwonku. 
Rozkazuję ci abjś mi natychmiast wytłu­
maczył, rozumiesz ?

LUCYTEREK.

Tego żądania niepodobną mi uskute­
cznić, wyższa moc nad moią zakażała ini, 
nawet okiem rzucić na len t li man, a tych 
świętych liter wszyscy mędrcy Chin i Jn- 
dyiów przeczytać uiezdołaTą.

В E D U R.

A kiedy tak , nic dziwnego że i ia ich 
•niemogłem -od razu zrozumie ć—

L U C Y 1- E REK.

Co masz więcey do rozkazania2 
в E D U R.

Jeszcze dwa rozkazy: nayprzód < hcę ią za- 
bauić tańcami i muzyką, powl re, chrę 
aby Palmira kochała mnie nayserdecznićy,

LUCYPEREK tfPeSoZo).

Co do drugiego, piacuy sam ile możesz, 
co zaś do uroczystości , tańców i muzyki 
natychmiast. (Csyvzi znaki swoią laseczka , 
słychać muzykę, świetny orszak wJiodzi, 
ni W iluicy przynoszą i illuniinuią tron 
^WeCeŁsty, orszak tancerzy i tancerek . na­
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pełnia scenę, Lucyperek wybiega, a Zedyr 
odchodzi po królewnę}.

SCENA VI.

BEDUR, DWÓR, TANCERZE.

CHOR.

Zdóbmy wieńcem czoło 
W dniu szczęścia, radości, 
Spiewaymy wesoło 
Dzielną moc miłości.

SCENA VII.

^Podczas tego choru wchodzi Palmira, 
Bedur prowadzi i a na tron kwiecisty, sia- 
daia obole}.

BALET.

SÇENA VIII.

CIZiZEDYR.

ZEDYR.

Xią2e! pobożni Derwisze upraszaią zpo- 
korą, aby do iutrzeyszego poranku mogli 
mieć przytułek w pałacu waszéy wielko­
ści.

8
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PALMIRA (zyt^o).
Spodziewam się Xiąźe, iż okaźesz się 

równie litośnym iak gościnnym — Derwi­
sze bez wątpienia są biegli w rozmaitych 
umiejętnościach, może też oni zdołają za­
spokoić moią ciekawość tlómacząc wyrazy 
twego talizmanu.

в E в u R.

Wątpię bardzo, wątpię, iednak rozkoszą 
moiego serca, abym ci dowiodł że twoia 
wola iest dla mnie obowiązkiem, zgoda,

Z E D Y R.

Otóż i oni —

SCENA IX.

IZ, SZESCIU DERWISZÓW, AZO- 
L1N, ubiorze) DERWISZA.

ŚPIEW OGOL N Y«’

DERWISZE,]

O wielki Bramo ! źyiesz nieskończe-; 
nie !

Pod twą opieką rozpaczać nie trzeba, 
(do jBedura).

Gdy w tym pałacu dacie nam schro­
nienie ,
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My otworzemy dla was drzwi nieba,
* CHOR DWORZAN.

Z chęcią wam schronienie damy;
Spoczniycie mile synowie Bramy, 

DERWISZE.

Wielki Brama nadgrodzi wam z Nieba!
Palmira (tZu Derwiszów).

Wszak wszelkie umieiętnoćci 
Znacie o synowie Bramy ?

i PRZEŁOŻONY DERWISZÓW.

Do natury skrytości 
r My tylko klucz mamy.

Palmira (<Zo Bedura).i 
Słyszysz Xiąźe?

в E D и R (<7o siebie).
Przez tę drogę

Jéy serce pozyskać mogę. 
^zchodzi z tronu z królewny)'

4 PALMIRA.

Gdy ma chęć będzie spełnioną, 
Możesz mnie nazwać swą żoną.

В E D U R.

Wnet będziesz zadowolnioną 1 
(ćZo przełożonego Derwiszów polca&uitpt 

mu dzwonek).
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Mądrzy Derwisze.
Wszystkie litery wszak znacie przecie? 

Na tym dzwonku czy możecie 
Zgadnąć co tez on pisze ?

PRZEŁOŻONY.

(pdbieraiąc dzwonek}.
Wnet nastąpi tlómaczenie!

{Azolin dale znak skrycie Palmirze , ii 
się znayduie pomiędzy Derwiszami, i sta* 
ie w linii ostatni}.

chor.
Milczenie! Milczenie!
Wnet nastąpi U jmaczenie !

BEDUR (uradowany}.
Ze iuż mnie kocha świadczy iéy wey- 

rzenie!
Sjg 17 E R W I S Z E.

O Bramo! Bramo!
(Wielka cichość, w czasie klorćy przeto* 

iony z uwagą przypatruie się dzwonkowi).
przełożony.

Nie, nie... ia nic nierozumiem. 
(oddaie dzwonek drugiemu Derwiszowi}.

Może wy pobożny bracie 
Te litery wyc.zytacie!
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DRUGI DERWISZ. 

{przypatrzywszy się dzwonkowi). 
Ja tego czytać nieumiem.

(pddaie trzeciemu).
Może wy bracie 
To wyczytacie — 

TRZECI DERWISZ.

Nie... i ia nic nierozumiera. 
{pddaie dzwonek Azolinowi).

Może wy bracie
To wyczytacie —

A Z O L I N".- 

{odebrawszy dzwonek). 
Tak, ia to pewno zrozumiem! 
{wielkie podziwienie wszystkich).

A Z o L i N {do Sedurci). 
Do ciebie ten dzwonek pisze!

BEDUIt i CHOR..

Cóż to ia ślyszę !
Milczenie !

Wnet nastąpi Łłómaczenie !
A Z O L I N**

Oióź tę trudną zagadkę rozwiąże! 
Jesteś bogaczem o Xią.że!

я*
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Komu skarby dały nieba,
Temu rozsądnym i ludzkim bydź trzer 

ba.
Wybiła twoia godzina , 
Maiąc dzwonek iestem pewny 
Ze tron wraz z ręką królewny 
Są nadgrodą Azolina!

(Ubiór Derwisza znika, ukazuie się w 
ubiorze iafc miał w 2 akcie).

CHOR.

Któż taki cud widział kiedy? — 
В E D U R (stroskany'.

On się zrodził dla méy biedy! 
PALMIRA i AZOLIN.

'Х7°п^*е- o szczęsne dole!
Ali Palmiro

Do maiki SPie“™y «koi<: icl> bolel

(Azolin dzwoni, natychmiast unosi sic 
Hqb kwiecisty w którym znayduie sic Lu- 
cyperek)..

LUCTPEREKo

Otóż iestem! otóż iestem!
Mówcie czego chcecie? 
"Wszystko żądać możecie !.
Wszystko na ś wie eie-
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Otóż iestem I otóż leste m !
A z о L I N.

Dobry ieniuszu! żądam niech pokóy 
wróci uszczęśliwienie naszemu narodowi i 
niecli ci pobożni Derwisze którzy stali się 
dla mnie tak użytecznemi, zostaną wynad- 
grodzeni sowicie, i niech Sułtan z moią ko­
chaną matką, natychmiast przycisną nas do 
swoiego łona !

LUCYPEREK.

Zacny Azolinie! z rozkoszą iestem ci 
posłusznym, przywiązanie do matki, litość 
dla nieszczęśliwych, i niczćm nieskażona 
poczciwość Ł wolego serca otrzymają nad» 
grudę; ale iakźe postąpić mamy zXięciem 
В edurem ?

A Z O L IN.

Jeniuszu spraw to aby oti został moim 
prawdziwym przyiacielem.

LUCYPEREK.

To lest co się zowie mścić się wspa­
niale.

в E D u R (cZo szeóie).
Tym mnie luz dobił.

LUC Y P E R E К.
Azolinie! nieszczęścia twoie iuż są sko' 
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czone, (csy/2z znak swoią laseczką . przy­
pływa na к znale kilka Wspaniałych gon- 
dot > na których zriayduie się muzyka i 
dwór Sułtana, wkrótce przypływa przepy­
szny statek na nim są Sułtan i Nureda).

SCENA. X. i ostatnia.

GIZ, SUŁTAN, NUREDA, DWÓR 
SUŁTANA.

FINAŁ.

-G H ° R*
SïaWt'U stawa! szczęśliwa godzina, 
Głośmy cnoty Azolina !

SUŁTAN, NUREDA, PALM IRA, A ZO­
LIN.

O córko droga <
O synu drogi 1
O oycze drogi , RAZEM
O rnalko sroga i
в e o (J R (mówiąc do siebie).
O chwilo droga !

suł tan (do Azolina).
Dawco pokoiu, panuy na mym tronie
I spoczyway swobodnie na Palmiry to­

nie I
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A Z O L I N.

(cZo Sułtana z pokorą). 
Panie! rządź sam w twym narodzie. 

(biorąc za rękę królewnę).
Dosyć mam na téy nadgrodzie !

SUŁTAN.

^oddaie Palmirę Azolinowi i wspólnie g 
Nuredą przyciska ich do swego łona).

CHOR O G O L N Y.

Sławmy bohatyra cnoty, 
Który nam wraca wiek, złoty!
Zmienia państwa przeznaczenia,1
Głośmy go przez chwalne pienia;

Niech źyie Azolin! niech źyie Azolin !

KONIEC OPERY,





FIGLACKI 
UDANY OYCIEC. 

KOMEDYIA W JEDNYM AKCIE, 

Myśl wyigta z niemieckiego w r. 1810.



OSOBY

P.AN CZFSNIK.
LUCYLLA iego córka, 
PAN PODCZASZY, 
WALERY syn iego. 
LIZETKA garderobiana Lucylli, 
FIGLACK.J Koniuszy Walerego,

Scena w dobrach Czernika.

Teatr wystawia pokóy srzodkowy w 
mieś?,kania Czernika — Stolik , krzesła , 
kałamarz, pióra, etc.



FIGLACKI
UDANY OYCIEC,

KOMEDY ІД w JEDNYM ARCI.

■ttvtj US-’ I’d С - u .- ь я
»i. -* -fHee-a t

scena г

WALERY, LIZETKA, FIGLACKI.

WALERY.

Ni=Wie. ini niema,, iadnéy na- 
dziei.

FIGLACKI/.

Ale dla czegóż od razu rozpaczać, Za­
stanówmy się nad wszystkiém dokładnie» 
zrekapituluymy wszystkie okoliczności 
może się co wynaydzie. może wyszukamy 
iaki szczęśliwy sposób. —

WALERY.
Ja niewidzę żadnego.

FIGLACKI,
Wszakże rzecz ma się iak następnie:

9 
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jesteśmy teraz w dobrach Wielmożnego 
Cześnika, którego córkę Pan poznałeś i 
pokochałeś w Warszawie, gdy bawiła u 
swoiey ciotki— Oyciec Pański wielmożny 
Podczaszy, widział tamże cel miłości Pań- 
skićy, i uznał ią bydź godną nazwać swo­
ją synową. Przypomniał sobie że w po­
czątkach panowania Stanisława Augusta 
razem zostawał z Cześnikiem w konwikcie; 
iednćm słowem, zezwolił abyś Pan poiął 
jpześnikownę, wszakże tak?

W’ Àl É R Y,

Nicinaczéy, iuż sądziłem się bydź nay- 
szczęśliwszym, Lucylla powróciła z War­
szawy do swoiego oyca , inóy oyciec mnie 
wyprawił do Czeźnika, przybywam odda- 
je'list.,.

FIGLACKI.

Otóż ten list musiał bydź niepocieszny , 
cbż się w nim zawierało?

WALERY.

Móy oyciec przypomina się dawnéy 
$zkolnéy przyjaźni Czrćnika-, oświadcza 
chęć połączenia się z domem iego, obszer­
nie opisuie stan dóbr swoich, których ia 
jestem jedynym dziedzicem, a nawzaiem 
kładzie warunek , iz stosownie do naszego
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maiątku , moia przyszła zona musi mieć 
koniecznie posagu, dwakroć sto tysięcy 
złotych , przy liście dołączył nawet inter»- 
cyzę któróy tylko braknie podpisów.

FIGLACKI.

Nic słusznieyszego! tak należy i tak bycT£ 
powinno.

WALERY.

Cześnik chociaż ma naylcpsze serce, ale' 
trochę uparty, i podobno iak na swóy ma­
jątek zaskąpy, uraził się tak dalece tym 
Ostatnim warunkiem moiego oyca, iż na­
tychmiast mi oświadczył, że póki żyie nic 
nieda swoiey córce, po śmierci iego Lu­
cy Ha iako jedynaczka, odziedziczy cały 
inaiątek, a Panna z tak zacnego domu, pię­
kna i edukowana łatwo znaydzie męża bez 
interesowanego, wymienił zpółtuzina kon­
kurentów, i życzył mi szczęśliwcy drogi,

FIGLACKI.

Oy źle! przecież i ia się spodziewałem 
na iednym rożnie npięc dwie pieczonki, 
przy pańskióm weselu odprawić i moie — 
Przysięgam Bogu ta Lizelka, którą równie 
iak Pan Lucy Tlę poznałem w Warszawie, 
lak umie rozamorowała, że sypiać i ieść 
nie mogę.
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L I Z E T К A.

Czy tak ?
FIGLACKI.

Oy tak, tak! panuiesz Dobrodziko wmo­
lem serduszku , i ieśli cię niecapnę podo­
bno w łeb sobie wypalę, mam wprawdzie 
bilet na klasyczną loteryią, może Muchlin. 
dla mnie, łaskawa przeznaczyła fortuna э 
ale nuż kto inny go złapie , a tak dubel­
towo osiądę na koszu.

WALERY.

Lucyllo! śliczna Lucy По / mamże cię po­
stradać !

FIGLA CK I»

Lizaniu, przenayślicznieysźa Lizuniu , 
mamże pustelnicze życie trawić bez cie­
bie!... Lecz gdyby można ruszyć iakim 
konceptem... zaraz, zaraz (myśli).

WALERY.

Gdyby ci się udało wynaltść iaki spo­
sób przyjazny moim zamiarom; <łaię sło­
wo że odbierzesz z rąk moich tyle ze bę­
dziesz mógł z twoią Lizetką szczęśliw e pę­
dzić życie !

FIGLACKI.

Co słyszę! o radości! O szczęście., mam



scena г. тот

Pańskie sto wo — zgoda, muszę , muszę wy — 
naleść, i wynaydę niezawodnie,

WALERY.

Próżna nadzieia — Cześnik mnie poże­
gnał, niewypada dlużey- bawić w tym do“ 
mu.

F I G L А С К I.

Niech Pan powróci do austeryi , niech 
na wszelki przypadek konie itiż będą za­
przężone, ia przez oliw il ę tu zostanę , i z 
Lizetką rozpoczniem sesyią konferency- 
ionalną i deliberacyyną:,

WALERY.

Powtarzam próżna nadzieia, iednak ze­
zwalam abyś przez nieiaki czas tu pozo­
stał— o Lucyllo! Lueyllo (elice ode^śĄ.

F I G L A С K I.,

Za pozwoleniem, wszak iiitercyzç zapcr- 
wiie Cześnik oddał Panu.

W A L E R Y.

Niestety !
F I G L А С К !..

Niemogłbyś mi ią, Pan powierzyć?-
WALER Y-

A to na co ?.
9**
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F I G L A C K I.

Może się przyda do moich planików —
WALERY.

Cóż mi teraz po nićy, i^stem naynie- 
szczęśliwszy. t^oddaie intercy&ę li g lackie­
mu i odch.odz.iY

SCENA II.

FIGLACKI i LIZETKA.

L I Z E T К A.

No! od czegóż zaczniemy naszą naradę?
FIGLACKI.

Cześnik nigdy mnie niewidzial.
LIZETKA.

Erawda i cóż ztąd?
FIGLACKI.

Jdzie mu oto aby wydać córkę bez po­

sagu.,
LIZETKA.

DaJóy ?
FIGLACKI.

Móy Pan iest bogaty, posagu niepotrze­
bnie, serce panienki wiecéy ceni niż skar­
by.
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L I Z E T К A.

Tak iest twóy Pan, ale iego oyciec...
FIGLACKI.

Otóż to sęk, iego oyciec, prawda , wiel­
ka prawda, ma to bydź także uparte pa­
nisko , i pewno od swoiego zamiaru nie- 
odstąpi.

L I Z E T К A.

Cz-y go znasz ?
FIGLACKI.

Znam z opisania, alem go nigdy niewi- 
dział , rok upływa iak lestem koniuszym 
u Walerego, a gdy Podczaszy przez kilka 
dni bawił w Warszawie, ia byłem wła­
śnie wysłany na kontrakty Lwowskie.

L I Z E T К A.

Podobno z riaszéy sesyi konferencyional- 
néy i deliberacyyney nic nie będzie.

FIGLACKI.

Diabelnie trudna sprawa, ale mam przy­
rzeczenie szczęśliwego z tobą życia , z to­
bą iutrzenko moiego serca! trzeba się na 
wszystko odważyć — Hola! mam sposób... 
Ale musisz mi pomagać.

•• L I Z E T К

Duszą i sercem —-
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FIGLACK I.

Dzięki memu kooiuszostvvu mara wąsy, 
wasz PodsLarpści czy mieszka blizko?

L I Z E T К A.

Na folwarku, o kilka kroków.
FIGLACKI.

Zapewne ubiera się po polsku ?
L I Z E T К A.

Naturalnie, cały nasz dwór w staroda­
wnej ujrzysz postaci.

FIGLACKI.

Masz zażyłość z rodziną podstarościego?.
L I Z E T К A.

Zupełną.
FIGLACKI.

Prowadź mnie cichaczem do folwarku.
L i z e t к A.

Ale wytłumacz mi...
FIGLACKI.

Czas drogi, dowiesz się wszystkiego-*- 
Śpieszmy. . ktoś nadchodzi.

L I Z E T К A.
To Jegomość z-Panną Lucyllą?

FIGLACKI.
Umykajmy —
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L I Z E T К A.

Ale powiedz mi...
FIGLACKI.

Umykajmy bo wszystko będzie straco­
ne. ^wybiega zLizetląy

SCENA III.

CZESNIK i LUCYLLA.

CZESNIK.

Cóż to mościa Panno, oczy masz zapi», 
капе ?

LUCYLLA.

Mòy oyczc !
CZESNIK.

Rozumiem, Walery umiał poruszyć 
twoie serduszko! Otóż to kochana War­
szawka, posłałem panienkę do modnćy 
ciotuni, tylko na pięć tygodni, i zaraz ro­
manse — Niesądź żebym chciał widzieć 
ciebie starą panną, ow»zem życzeniem lest 
moiem wydać za mąż, i doczekać się pocie­
chy moićy starości piastując wnuczki, ale 
się niespodzieway żebym bez rozsądnie 
losem twoim rozrządził; ladaiakich kochan­
ków kopami znaleść można, ale dobrego 
męża trudno, wierzay mi bardzo trudno.
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L U C Y L L A.

Jednakże Walery...

C Z E S N I К.

Walery... Walery.. . syn moiego szkol­
nego kolegi, zacnego imienia , bogaty, ie- 
dynak, to prawda, podobał się tobie i to 
prawda, ale czy się mnie podobał, mnie, 
rozumiesz ?

L U C Y L L A.

Ja sądzę...
C Z E S N I K.

Panienka nicpowinna sądzić o miłości 
gdy ma oyca. Nakoniec nieprzeczyłbym 
/W aleremu, owszem byłby to zięć dla mnie 
przyzwoity, ale iego tatunio, śliczny mi 
prałat, żądać od razu dwukroć slotysięcy , 
nie id/.ie mi o pieniądze, mam ie zła.ski 
Pana Boga, Lecz przekonany iestem, że 
kio się dopomina o posag , ten mało dba 
o osobę; wiesz dobrze że u mnie verbum 
iest święte, co raz powiem, musi lak bydź 
nieodzownie — Postanowiłem póki żyię 
niedać i fetiika i tak będzie — Po nn-iéy 
śmierci ws ak wszystko odziedziczysz — 
Waleremu dałem święty krzyżyk, znay- 
dziesz męża, znaydziesz , który twego ser­
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ca, a nie moich żądać będzie talarów, exem­
pli gatia Pułkownik Weterański, Sędzia 
sprawnicki, i Komissasz obwodowy Szar- 
warcki , ci wszyscy oświadczyli się solle- 
n issi me że czekać będą spokoynie póki 
s;ę nie przeniosę in eternum.

L U C Y L Ł A.

Mnie się zdaie że Pan Weterański dziś 
lub iutro przeniesie się iii eternum , a o- 
Panu Szarwarckim przez miłość Boską nie- 
chciéy mi W Pan Dobrodzićy wspominać.

c z E s N i к.
Czemu ?

L U C Y L L A.

Nieżyczyłaby m bydź żoną takiego, któ­
ry niezasługnie na imłosć współobywateli,

C Z E S N I K.

No! to ieszcze zaczekaymy, dopiero masz 
rok 18. Moia nieboszczka a twoia zacna 
ni tka, w trzydziestym roku pos ła ла mnie, 
a day Boże, żeby wszystkie d'.isieysze mał­
żeństwa tak się kochały iak my przez ca­
łe pożycie.
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SCENA IV.

CIZ i LIZETKA.

LIZETKA.

Mości Dobrodzieiu!
c z e s N I к.

Cóż tam ?
LIZETKA.

Mamy gościa !
C Z E S N I К.

Czy nie oyciec Gwardyian?
LIZETKA.

Nie iakiś Pau , a ieźli się niemylę po­
no to będzie, Pan Podczaszy oyciec Wale­
rego, któregośmy widziały w Warszawie.

C Z E S N I K.

Czy to bydź może?»
LIZETKA.

Przyjechał pocztą, wysiadł przed я liste­
ry ią, i wpodrożnym ubiorze idzie do dwo­
ru, po Irzt-glszy go pośpieszyłam Jegomo­
ści donieść o tym.

C Z E S N I K.

Pocztą, no, no, to coś osobliwszego w 
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prawdzie doniosł mi w liście, ze ma mnie 
poźnićy odwiedzić, ale teraz wcale się go 
niespodziewałem, a potem, iakże go mani 
przyjąć dawszy odmowę synowi.

< LIZĘ TKA.

Może się leszcze z Walerym niewidział, 
bo niewstepuiąc do austeryi, udał się do 
dworu.

C Z E S N I K.

Tćm lepićy. (do córki^ Możesz odeyść.
L U C Y L L A.

Kochany oycze! iakże go WPan Dobro-* 
dzicy przy ym lesz ?

c z E s N i к.

Co to do waści należy, mogę go przy­
jąć grzecznie, chociaż pewno o żądanych 
dwukroć słuchać nie będę, przyiaźń przy­
jaźnią, a interes interesem —zostaw nas 
samych.

L U C Y L L A.

Móy Boże! 
(odchodzi).

iakże iestem nieszczęśliwa —

C Z E S N I K.

Przyiechat pocztą — może się śpieszył 
po dwakroć stotysięcy — nie będzie złe­
go nic, zaręczam.

10
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SCENA V.

CZESNIK, LIZETKA i FIGLACKI. 
^przebrany}.

FIGLACKI.

To on, to on! móy łaskawca , witam, 
serdecznie !

CZEŚ NIK.

Podczaszy Dobrodziéy! witani w moich 
progach—Hey wina, (ć/o Lizetlci) Puhar 
i parę kielichów, powiedz Tomaszowi że­
by nam przyniósł z pod numeru Millesi­
mo septengéntesirno sextagesimo sexto. 
(JLizetka wybiega}.

FiGKACKi (cZo siebie}.
Śliczny początek, zaczyna się od stare­

go winka, dobry znak !
CZESNIK.

Siadayże kochany Podczaszy, siaday bez 
ceremonii, wszakże iesteś w domu dawne­
go przyiaciela (suidaią}.

FIGLACKI (tZo siebie}.
Dalibóg nieźle! fortuno wspieray moie 

uczciwe figle !
CZESNIK.

Razem kolegowaliśmy w Collegium No- 
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bilium , pamiętasz owe szczęśliwe cza­
sy ?

FIGLACKI.

O pamiętam wszystko tak właśnie iakby 
to działo się w dniu dzisieys'.ym ;(Tu, hay- 
duk wnosi wino, a Li ze tka, kielichy).

CZEŚ NIK.

No mospanie, po dawnóy znaiomości, do 
Waszmości ! (wychyla kielich).

figlaCKi (cicho do Lizetki).

Przysięgam Bogu wyśmienity Panek Sta­
ropolski , sam zapach z tego wina iuź mi 
dodaie rezonu , a cćź to będzie iak łyknę 
z, parę takich antyków.

c z e s N i к.

(podaie nalany kielich Figlackiemu).
Czekam reśponsu!

figlaCKi (w s taie).
"Wiwat dawna przyiażń. (wychyla du­

szkiem).

c z E s N i к.

Przedziwnie! duszkiem! przedziwnie (do 
siebie). Musi bydź zacny człowiek, teraz 
mam lepszą o nim opinią.
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FIGL A CK I ^cicho do Lis etici).
Ey! iuź mi ten kielich dodał łebskiego 

humoru, \рогуи>а io za rękę) bçdzieszmo- 
ią, będziesz !

C Z E S N I К.

Panie Podczaszy còz to ЛѴа-jzmoźci?
FIGLACKI.

Ta panienka ma oczki żywe i ogniste > 
Czeźnik Dobrodziej lak uważam... ho, ho, 
pomimo siwych wąsików...

c z e s N i к.

To iest pokoiowka moićy córki, nota­
bene W arszą w ią nk a.

FIGLACKI.

Warszawianka, poznałem od razu.
C z E S N 1 K.

Podczaszy iak wnoszę musi bydź ama­
torem generis fo omini ni 1

figlacki (cZo Lizetki).
Jak zacznic zenmą po lacinie rozmawiać 

to ugręznę po szyię.
c z e s N i к.

Ale czemużeś niezaiechał prosto do dwo­
ru , wszakże ia żyię podług dawnych na­
szych zwyczaiów— Staropolska Hospita- 
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litas Bogu dzięki dotąd u mnie niewyszla 
z mody — krzywdzisz, mnie Panie Podcza­
szy — Hola niech konie i dworscy.,.

figla CK i ambarasie).
Moi dworscy i konie (czc/io do Lizetki) 

Co tu robić?
L I Z E T К A.

ÇcicKo do Figlackiego).
Przyjechałeś pocztą !

FIGLACKI.

Za pozwoleniem mości Częśniku, ia przy- 
iechalem pocztą.

C Z E S N I K.

Pocztą? to wcale nie postaropolskn, ia 
przez cale życie nieznalem podróży tak 
niewygodnóy, boday to dawne przeiaszczki, 
kiedym byl Deputatem to wybrałem się 
do Piotrkowa z całym moim dworem, o- 
sobua bryka do kuchni, osobna do piwni­
cy.

FIGLACKI.

Piwnica Cześnika Dobrodzieja, iest prze- 
wyborna, to winko prawdziwie leszcze ma 
.zapach trybunalski.

C Z E S N I K.

To mnie cieszy, pokażę waszmościmo-
1Q* 
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le antałki, ręczę niepowstydzę się za nich, 
ńo ieszcze po drugim (wypiła i 7гаІеи>а\ 
koley na waszmości!

FIGLACKI (wypiła?).
Służę—

C Z E S N I K.

Ale dla czegóż u licha wybrałeś się po­
cztą ?

FIGLACKI.

Wyjechałem z domu wlasnemi końmi, 
lecz ztąd o cztery mile złamało się koło 
u mego koczyka, a niechcąc odwlekać u- 
ściskania nieoszacowanego Czesnika wzią­
łem pocztę.

C Z E S N I K.

Złamało się koło u koczyka! założę się 
że ten koczyk musi bydź elegancki, do któ­
rego po drabinie włazić trzeba, to diabla 
warto, boday nasze kolasy, nieprawdaż?

FIGLACKI.

O bez wątpienia.
CZESNIK (cZo Lizetki).

Donieś moióy córce o przybyciu Pod­
czaszego Dobrodzieja. 'Lizetka odchodzi).
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SCENA VL

CZESNIK, i FIGLACKI.

C Z E S N I К.

Jak uważam Podczaszy Dobro dzicy, mu­
sia» żyć skromnie, clalipan niewidać ztëy 
czerstwéy twarzy, że tylko o 10 lat mło­
dszy iesteś od.enniię , wszakże się nicmy- 
lę, o 10 lat nieprawdaż?

FIGLACKI.
Słowo w słowo io lat i diii trzynaście.

CZESNIK.
Kiedyśmy byli w Collegium Nobilium, 

ia kończyłem syntaxis, kiedy w.aszmość 
byłeś w infimie.

FIGLACKI.
Syntaxis, rychtyk ( do siebie4) przepadłem 

ieśli się wda w literaturę.
CZESNIK.

Obadwa mieliśmy iednych nauczycieli, 
o świcie, o złote czasy'- dla nauk, naprzy- 
kład ów Konarski, pamiętasz go waszmość? 
w moiéy pamięci dotąd iest obecnym, iak- 
bym leszcze patrzał na mego.

FIGLA С К I.
Prawda, Konarski nasz kolega, oh figlarz 

też to był wielki.
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C Z E S N I К.

Ale zkądźe znowu figlarz, Konarski za­
szczyt uczonych Polaków, założyciel kon­
wiktu.

'figlacki.
Aha przypominam, tak, tak, przypomi­

nam, zacny, przezacny Jegomość.
C Z E S N I K.

Albo ów poczciwy Waga.
FIGLACKI.

Dobry staruszek.
C Z E S N I K.

Wtenczas ieszcze nie był Starym , przy 
nas właśnie zaczął pisać historyią polską.

FIGLACKI.

To, to, to, przy nas patrzałem na to.
C Z E S N I K.

Miły boże! kiedy sobie przypominam 
owe przyiemne chwile, zdaie mi się źc na 
nowo żyć zaczynam, bo przyznam się 
waszmości, teraz niema z kim żyć, niema 
z kim obcować — Naprzykład mam kilku 
sąsiadów, ale Boże odpuść są to wszyscy 
ludzie dzisieyszéy daty—Pan Hrabia o- 
dzicdziczył śliczny maiątek po oycu, dia- 
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bliź z tego, gdy Panicza nigdy w domu za­
stać nie można, przyleci jakby wiatr raz 
na rok, zabiorze wszystkie pieniądze od 
dzierżawców i źydkśw, Jiayża z niemi do 
"Wiednia, do Londynu, do Paryża, szast, 
szast, i znowu goły iak palec, coby na to 
powiedział nieboszczyk Kasztelan iego oy- 
ciec, co cudzoziemczyziry nienawidził iak 
morowego powietrza, ale za to iaka w do­
mu uprzęymość, iakie lamusy; jakie pi­
wnice, iakim trybem szło gospodarstwo— 
Mam znowu sąsiadkę wdowę po Jenerale, 
patrz waszmość i z tą Dobrodzjką żyć nie­
podobna. Ja mówię jakże się miewasz ko- 
cluuuL__sąsiadko ? a ona odpowiada.,, Bon 
,, jour Monsieur Czeźnik — ia się pytam 
iak służy zdrowie, a ona ,, mal tre mal,, 
choćbym z duszy rad wdać się z nią w kon- 
wersacyią niepodobna, ledwo dziesiąte sło­
wo wmięsza Polskie. Uczyłem się i ia w 
konwikcie różnych języków, ale przez su­
mienie nie mogę znieść, kiedy rodak z ro­
dakiem po cudzoziemsku rozmawia, dałem 
krzyżyk Jmości i od roku niewidziałem 
iéy ani razu.

F I G L А С К I.

Nic słusznicyszego.
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C Z E S N I К.

Jeszcze mam iednego sąsiada osobliwsze­
go gatunku, ten wprawdzie zawsze siedzi 
w domu, ale cóż mi potem, wszystko na­
sze elice przemienić na obce, gdzie stał ser­
nik , on tam postawił piramidę, ogród 
prześliczny założony ieszcze za czasów Au­
gusta drugiego, mdący drzewa owocowe 
naysławnieysże w calem nassem woiewó- 
dztwie, zniszczył, wyciął , a ulepił z gliny 
Szwaycarską górę, i pozasadzał bezużyte­
czne krzaki, staw w którym poławiały się 
łokciowe karpie spus'cił, aby koło owćy 
góry płynął kręty strumyczek z Brzozo­
wym mostkiem, przez który przechodząc 
załamałem się i wpadłem wr wodę, a na 
dobitkę patrz tylko waszmość, za wsią od 
dwóc-hset lat stała kapliczka Świętego Jana 
Neporaocena, do którćy lud nabożny w 
rozmaitych przygodach udawał się 2. ufno­
ścią. Pan dziedzic dzisieyszy filozofus mo­
dernus, w tern mieyscu postawił Chińską 
pagodę; od tego czasu i ia i moi poczci­
wi rolnicy, omiiainy zdaleka tak niebez­
piecznego sąsiada , niech go Deus sekun- 
duie.

FIGLACKI,
A niechże go.
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C Z E S N I K."

Tandem nie maiąc prawie sąsiadów, za­
trudniam się molem gospodarstwem. które 
mi złaski Boźey idzie pomyślnie, mam lei 
i biblioteczkę, ale znarowiony przyiazne- 
mi dla nauk czasami Stanisława, nie mo­
gę się teraz doczekać iakiego dzieła, mało 
i rzadko kto z rodaków pisze — Prenume­
ruję różne nasze pisma peryiodyczne, ga­
zety są moim żywiołem , po dwakroć na 
tydzień czekam icn znaywiększą niecier­
pliwością. ale cóż z tego choć mi tozy ar­
kusze przyniosą , dodatki zapełnione do­
niesieniami o zlodzieiacli, albo iicytacy- 
iach, a gdy się spodziewam znaleść iaką 
ważną nowinę aż tu Pau X. opisuie mi 
benefis Pana Żółkowskiego, naturalnie 
byłoby dla mnie iako dla wieśniaka uży- 
tecznićy wyczytać, co o iakim wynalazku 
względem uprawy roli, niż że len lub ów 
Jegomość na scenie stołecznćy nieumiał 
swoiéy roli — przyznaię że krytyka roz­
sądna icst użyteczną , ale czemuż tylko ie- 
den Teatr ma aż tylu cenzorów , czemu 
rozmaici Jxowie dla powszechnego dobra, 
nie bieżnią innych tysiącznych i w stolicy 
i w całym kraiu uchybień, exempli gratia, 
czemu niema ixów na rzemieślników kto-
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rzy bez miłosierdzia zdzieraią, i na tych 
którzy tanio od nas kupuiąc pszenicę, a 
iak słyszałem przedaią bułeczki inalo co 
większe od talara, i na tych co choć wyż­
szego stanu i urzędu... ale silentium! mógł­
bym się rozgadać, a niezawsze iest bez­
piecznie wdawać się wpodobne dostrzeże­
nia. —

figlacki.
WPan Dobrodziéy iesteś przedziwny.

c z E s N i к.

Ale, nawiasem wspomnieliśmy o Tea­
trze , pamiętaż też iakeśmy w dni zapu­
stne in Collegio privato Nobilium, repre­
zentowali różne dialogi i tragedye?

FIGLACKI.
Jakże niemain pamiętać.

c z E s N i к.

Wszakże także bywałeś do ról używa­
nym?

FIGLACKI.

O i nieraz, a nawet zdarzyło się że publi­
cum raczyło bydź zcmnie kontente.

C Z F S N I K.

Przypominam sobie żem pierwszy raz 
grał Cynnę.
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FIGLACK I.

Prawda, i ślicznie wyglądałeś, można 
było przysiądz że to była dziewczyna.

C Z E S N I K.

Dziewczyna?
FIGLACKI.

Chciałem mówić kobieta.
C Z E Ś N I K.

Ale gdzie zaś, przecie‘Cynna był Impe­
rator Romanorum, a Waszmość grałeś Emi­
lią.

FIGLACKI.
To, to, to pomięszało mi się graiąc lyle 

ról człowiek, czasem mimowolnie musi się 
zapomnieć.

C Z E S N I K.

Przyznay braciszku że w młodości tro­
chę byłeś wagabundus , do książki trzeba 
było zapędzać ustawicznie.

figlacki (ćZo siebie',
To zgadł.

C Z E S N I K.
No, ieszcze po kielichu, omne trinum 

perfectum— (zzuZetprz).
FIGLACKI.

Nicaiacz.y- óinne'prefeclum , doskonale.
1 Ł
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C Z E S N I K.

(wstawszy i unoszqc kielicli}.
Pamięć Konarskiego i naszych Nauczy­

cieli! (wypiła i oddalę kielich Figlackie- . 
mu\

FIGLACKL (unosząc kielich^.. 
Niech zyią (wypiiay

C Z E S N I K.„ 

Ale oni iuż nie żyią,
FIGLACKl.

A prawda.’., więc muszę się poprawić 
(nalewa kielich} iakźe tedy ?

C Z E S N I K.

Zyią i źyć będą wiecznie w pamięci 
wdzięcznych rodaków!

FIGLA C K I.

To samo miałem powiedzieć (wypiia}.
C Z E S N I K.

Wiesz co kochany Podczaszy — Prezen- 
cyia AYaszmości bardzo mi się podoba, i 
w Lćy krotkićy konwersacyi, znayduię go 
wcale odmiennym ud opisania iakie miałem 
u nim.

FIGLACKl.
Naprzykład ?
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C Z E S N I К.

Mówiono mi żeś uparty i łakomy, darùy 
moićy otwartości; ale przekonywam się żc 
te dwie przywary nie są mu właściwe.

F. I G L А С К I.
Mogę dowieść ze obłudnie mnie opisy­

wano.
• CZESNIK.

Co się tycze drugióy wady, śam niejako 
w twoićm żądaniu dałeś powód...

F I G I- А С К I.

Zapewne Cześnik Dobrodzićy cbcę mó­
wić o moim liście i intercyzie, w który cii 
żądałem posagu dla moiego syna?

CZESNIK.

Braciszku dwa kroć sto tysięcy nieclio- 
dzą piechotą, ia póki źyię niedam nic.

F I G L A С K I.

Uraziłeś się Dobrodzieiu ? Otóż trzeba 
wiedzieć żem napisał intercyzę , z żąda­
niem takźhacznego posagu, jedynie dla te­
go, abym wypróbował moiego syna.

CZESNIK.

Jakto?
FIGLACKI.

Wiedziałem ia dobrze, że Cześnik posta-

/^”4
— WlleeV' *
• 4''W 
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nowit za życia (day B.>źe iak naydłuższe- 
go) niewyposaźyć swdiéy śliczney Córki . i przeczytawszy móy list odprawi zniczem 
Walerego.

C Z E s N 1 K.

I cóż zląd?
FIGLACKT.

Chciałem się przekonać iaki to skutek 
uczyni na .sercu moiego iedyuaka, i prze­
konałem się istotnie, rozpacza nieborak, 
a przez to daie poznać iak bardzo kocha 
Cześnikownę. nieidzie mu bowiem o po­
sag, ale o serce Jmość Panny, aźe dla mnie 
byłoby zaszczytem połączyć się z domem 
tak zacnym, oświadczam iż nieżądam wca­le wyrażonego w intercyzie posagu.

C Z E S N I K.

A to co innego... prawdziwie źaluię mo- 
iéy porywczości, biedny Walery... trzeba 
wiedzieć że mi się ten kawaler podobał— 
Wcale nie i est podobnym do dzisieyszéy 
modnćy młodzieży, skromny, grzeczny dla 
kobiet, i chuć ma iuź rok dwudziesty pier­
wszy, nic porywa się do krytyki, mocnobym 
ubolewał gdyby iuź odiechał, muszę się do­
wiedzieć, hola iesl tam kto?
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SCENA VII.

CIZ i LIZETKA.

L I Z E T К A.

Co Jegomość rozkaźe?
C Z E S N I K.

Kaź się dowiedzieć do Austeryi, czy Pan 
Walery odiechał, ieśli iest leszcze, prosić go 
do nas.

F I G L А С К 1.

Wiesz co Czcśuiku , przychodzi mi pe­
wna myśl. On zapewne ieszcze nieodie- 
chał, rozkochanemu nie tak łatwo oddalić 
się od ulubionego przedmiotu , zapewne te­
raz romansuie, wzdycha, spogląda z czu­
łością na dach, pod którym znayduie się 
iego ulubiona , a wszakże słuszność naka- 
zuie, kiedy się kogo niesprawiedliwie zmar­
twi. należy go sprawiedliwie pocieszyć.

C z E • N I K.

Jakiż iest zamiar Waszmości ?
figłacki.

Podpisz kochany łaskawco intercyzę я 
dopiero przywołaymy Pana młodego„ 1 
stańmy się sprawcami lego niespodzianej 
addici .

11
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C Z E S N I K.

Niech cię Deus sekunduje, dobrze mó­
wisz— Ale w tćy inlercyzie należy opuścić 
ów warunek posagowy; a zatem natych­
miast przepiszę i podpiszę, o nieuważay 
na moią siwą czuprynę, ia piszę i prędko i 
czytelnie, ręka wcale miniedrźy, a nawet 
dotąd nieznani okularów.— Lizetko wtym 
pokoi u. (pokaźnie drzwi na Zewo') Podcza­
szy będzie mieszkał, uczyni sobie wygodę 
wszakże iuź prawie iesteśmy braćmi, ia 
tym czasem wydam Ekonomowi niektóre 
rozkazy, bo móy Dobrodzieiu sam się tru­
dnię wszyslkiém., wiem o każdym szczególe 
moiego gospodarstwa, dobrze to mówią. 
Pańskie oko konia tuczy, tandem do zoba­
czenia.

FIGLACKI.

A intercyza? trzeba chłopcu iak nay- 
prędzćy przyśpieszyć uszczęśliwienie.

c z E s N i к.

Do Helia,, oddałem mu ową intercyzę

FIGLACKIi

Ja-mam przy sobie icy kopiią, oto lesi 
(pddaie\
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C Z E S N Г K.

Za kilka minut przyszłe ci ią do podpi­
su. Dziś może się wszystko ukończyć, na 
wieczerzy będziem mieli parę zacnych przy- 
cioł, zaraz po nich poszlę.Oyca Gwardy- 
iana poczciwego rubachę, iaki z niego ga- 
datywus, iakie umie dykteryiki, zaproszę 
także stoiącego w poblîskiém miasteczka 
Maiora od Ułanów, iedyny człowiek, ty­
le umie żyć po przyiacielsku z Obywate­
lami, ile był strasznym nieprzyiaciolom 
W piętnastu bitwach, na których został po­
rządnie pokiereszowany, ale te szanowny 
blizny niesz.pecą iego mars owal c'y twarzy, 
owszem nasze szlachcianki szale i ą za nini) 
do zobaczenia [odchodzi).

SCENA VIII.

EIGLACKI i LIZETKA..

FIGLACH I.

Cóż mówisz, rzeczy idą nie źle?

LIZETKA.

Dotąd, ale co poźnićy złego nastąpi T

FIGLACH I.

Ta idzie naybardziéy oto żeby rzecz a*- 
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latwić na prędce; Cześnik intercyzę pod­
pisze, to iuż fundament założony, a nad 
resztą trzeba się zastanowić, nadewszy- 
ślko шоу młody Pan niepowinien leszcze 
wiedzieć o moich sprawkach, bo to moral­
ny chłopiec nigdyby niezezwolił na oszu-* 
kiwanie tak zacnego Obywatela. Ja w tym 
ubiorze nie mogę mu się pokazać , a zatem 
Wasińcka iako wspólniczka moiego dzie­
ła day znać Waleremu aby zatrzymał się 
do wieczora, i uczyń mu nadzielę że Ta- 
lulo iuż nakłania się na iego żądanie — 
Mnie, oprócz szczeréy chęci dopomoźenia 
moiemu Panu, a przez to pozyskania cie­
bie, idzie ieszcze o dzisieyszą wieczerzę , 
ów Oyriec Gwardyian będzie zaproszony, 
przy dykteryjkach zapewne będą kielichy, 
ą przyznam ci się wino Anielskie.

L i z E T к A.
Więc mam się udać do Walerego?

p i G L А с к i.
Natychmiast, ale. ale... ieszcze iedna 

okoliczność, na miłość Boską staray się aby 
Panna Lurylla mnie nieuyrzala. panienka 
równie ittk móy Pan moralna, nigdyby się 
nieodważyła zwodzić swoiego Oyca , iuż 
ja ci powiem , kiedy będzie można mnie 
obaczyć.
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CZESNIK* (za sce/zç).

Hola lest tam kto !
Ł I Z E T К A.

Jegomość wola.
FIGLACK I.

Spiesz do niego, i bądź baczną na wszy­
stkie strony (Li ze tka odchodzi do Gabi­
netti}.

SCENA IX.

FIGLACH.

Ciekawym bardzo iak się z tego wykrę­
cę , odważyłem się na .wiele , ale na cóż 
się ludzie nieodwaźaią dla zapewnienia so­
bie losu , a zastanowiwszy się nad moim 
podstępem, nikomu on nic złego nieuczy- 
ni. owszem połączy czułych kochanków, i 
mnie na coś lepszego wykieruie—Stało się. 
kiedym zaczął trzeba kończyć.

SCENA X.

FIGLACKI i LIZETKA.

L I Z E T К A.

Wygraliśmy !
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F I G LA C K I.

Jntercyza podpisana?
L 1 Z E T K. A.

Olo ią masz.
FIGLACK I.

~ Wiwat!
LIZ E T К A.

Ale podpis iednéy strony nic nie- ztìa- 
cxy, któż podpisze za Podczaszego?

F I G L А С К I.

Choćbym i-а podpisał, niewypada mi, pri­
mo , że zmyślać cudzą rękę, pachnie kozą, 
pro secundo, że piszę trochę koślawo, pro 
tertio, że*Cześnik czytał liśt Podczaszego, 
a zatem pozna obcy charakter.

L I Z E T К A.

Widzisz człowieku niebaczny w iaką 
włazisz Łarapatę !

F i G L А с к J.

Czy mi sie zdaie ktoś zaiechal ?
li zete A (bieży do okna).

Kocz poszustny... wysiada... Boże spra­
wiedliwy, to Pan Podczaszy!

FIGLACKT.

Oycicc moiego Pana?
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L I Z E T К A.

On, on, zginęliśmy! ia dezerlerüiç... 
figlack 1.

Czekay, czekay? Tu następnie kryzys, 
trzeba koniecznie wybrnąć z honorem z téy 
awantury— Mam sposób... Lizunieczku, 
teraz uwiiay się żwawo, biegay, latay.

L I Z E T К A.

Cóż mam czynić?
F I G L А С К iż

Starać się wszelkiemi sposobami aby 
Cześnik przynaymnićy przez kwadrans zo­
stał z swoim Ekdhomem i tu nieprzycho- 
dził, item zatrudniy Pannę Lucyllę , item 
niech Pan Walery niewaźy się tu pokazy­
wać.

L I Z Ё T К А/

Nadchodzi.
FIGLACKI.

Umykay! (Lizetka wybiega zia prawo).

SCENA XI.
FLGLACKI'i PÖDCZÄSZY.

PODCZASZY.

Czy też on mnie pozna ?
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FIGLACK I.

Czy pozna? szkolnego przyjaciela, la- 
«kawce i przyszłego brata ! iakźe mogłeś 
kochany Podczaszy powątpiewać!

PODCZASZY.

"Witam więc Cześnika Dobrodzieia?
FIGLACKl.

Jesteś w jego domu, i wkrótce będziesz 
iego bratem !

PODCZASZY.

Uściskay mnie zacny kollego ! (ścisfcaią 
«ie).

FIGLACKl.

Hey wina !
PODCZASZY.

Powitanie prawdziwie staropolskie.
FIGLACKl.

Tak u mnie zawsze— Jakźeśmy się da­
wno niewidzieli ! (cZo siebie) Szczęściem 
że inź Cześnik uwiadomił mnie o rozma­
itych szkolnych interesach.

PODCZASZY.

Tak, tak, nie widzieliśmy się iak od szkół.
FIGLACKl.

Ki* dyśmvsie razem tuz\li pod Konarskim •
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PODCZASZY.

Lube przypomnienie.
F I G L A C K I.

Kiedyśmy razem grywali Traiedye, Wa- 
szmość naprzykład dziwnie dobrze udawa­
łeś Emilię.

PODCZASZY.

Prawda, prawda, iak to wszystko Cze­
rnik Dobrodz.iéy pamięta, i ia toź samo, 
co się działo przed piędzięsiąt laty , zdaie 
mi się iakbym patrzał na to, a to co było 
wczoray człowiek często zapomina.

FIGLACKI.

1 lepiéy, da li pan lepiéy.
PODCZASZY.

Niespodziewałeś się mnie tak prędko ; 
zamieniłem bowiem w liście źe przybędę 
pożniey , lecz chciałem przyśpieszyć u- 
szczęśliwienie mojego syna , bo i on wca­
le się mnie dziś widzieć niespodziewał— 
Cześnikownę miałem szczęście poznać w 
Warszawie, śliczna Dama, a móy chłopiec 
iakźe się mieści w afekcie Waszmości?

FIGLACKI.

Przedziwny kawaler, właśnie się nimte-
11



z5i FIGLACKI UDANY OYCIEC 

raz zatrudniałem, czego oto dowód bo 
trzymam w ręku intercyzę iuż podpisa­
ną.

PODCZASZY.

Już podpisaną? (do siebie) A zatem nie 
iest takim upartym i chciwym iakim go 
opisywano, iakto nic trzeba ludzkim ięzy- 
kom od razu dawać wiary, (głośno ) Już 
podpisano ?.. niezmiernie iestem ucieszo­
ny z tego dowodu życzliwości waszéy dla 
inoiego syna.

FIGLACKI.

Ale muszę Waszmości donieść że uło­
żyłem pewny planik dla wybadania ser­
ca Pana młodego.

PODCZASZY.

JCÓŻ 4.0 takiego?
FIGLACKI.

Zapewne iesteś przekonanym że mał­
żeństwo nie może bydź szczęśliwem, ieżli 
się kolarzy iedynie dla zysku.

PODCZASZY.

Poczęści — cóż dalćy ?
FIGLACKI.

Opuściłem w intercyzic warunek posa-
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gowy, chcąc się przekonać, czy panicz się 
léna obrazi lub nie, ieźli się nieobrazi 
znać że kocha szczerze moią Córkę, atak 
po upłynionóy godzinie i Pannę idwakrć 
sio tysięcy w gotowce otrzyma — Cóż Mu- 
spanie na to?

PODCZASZY.

Jest to coś nakszlałt romansu... ale opisy 
muszą, nastąpić?

F I G L A C K I.

Bez wątpienia, posag iuż iest odliczo- 
ny, dukaty lak słońce — Podpisz kochany 
braciszku, doznamy prawdziwćy Oycow- 
skiéy pociechy.

podczaszy (na stronie}.
Juźcić tak zacnemu Obywatelowi za­

wierzyć należy.
F I G L А С К I.

Jakto namyślasż się ?... Jeśli się niepo^- 
doba móy układ, nasze słowa możemy co­
fnąć.

podczaszy (cZo siebie}.
Dukaty iak słońce... móy szkolny przy- 

iaciel... (gZoś/zo) Ergo., proszę o pióro*.
F I G L А С K I.

Olo iest*

^V**ełe* 'Nr ▼
LwilreV
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podczaszy (jpodpisuie)
Finis— a drugi opis?

FIGLACK I.

Natychmiast, poszlę po papier stęplo- 
лѵапу, а tym czasem przyprowadzę Pań­
stwo młode, nienudź się łaskawco, ucie­
szy m się z czułych kochanków, nayprzód 
iak się biedactwo zmartwi, ale poźnićy co 
za radość, co za szczęście, rozpłaczem się 
wszyscy— Służę za chwilę, (t/o siebie) Re­
sztę łaskawi Bogowie zostawiam waszćy 
opiece [odchodzi do środka).

SCENA ХП.

CZESNIK i PODCZASZY.

CZESNIK [ieszcze u> gabinecie).

Czemu też mi nieoznaymić natychmiast 
kiedy jaki gość przybędzie [wchodzi).

PODCZASZY.

(<?o siebie шѵахаіцс Cześnika).
To zapewne będzie Komisarz Cześnika.

CZESNIK.

Jakiś zacny Obywatel, nieprzypominam 
go iednak.
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podczaszy (do siebie).
Jak na Komisarza ma minę ża har­

dą, ale prawda, często Komisarze lepiéy 
wyglądają , i lepiéy się maią od swoich 
Panów.

CZESNIK (do siebie).
Sam z sobą rozmawia! co to ma zna­

czyć? (głośno) kogoż mam zaszczyt?
PODCZASZY.

Już oświadczyłem Panu tego domu kto 
iestem ?

czesnik.
A ia mogę Waszmości zaręczyć, że Pan 

tego domu wcale niewie kto iesteś.
PODCZASZY.

Za śmiało.
CZESNIK (do siebie).

Szumny Jegomość.
PODCZASZY.

Cześnik miał za chwilę powrócić, cze­
kam na niego.

CZESNIK.
Widzisz go Was z mość przed sobą.

PODCZAS Z Y.

Cześnika?.. to za nadto, może Komisarz
13*



■■

17)3 F^GLACKI udany oyciec 
przywłaszczać sobie rozmaite necessaryia, 
swojego Pana, ale przywłaszczać sobie le­
go urzędy to za wiele.
, C Z E S N I K.

Móy Dobrodziein , przyznam się że ga 
wcale uierozumiem.

PODCZASZY.

Niespodziewałem się takiego przeięcia 
W domu Cześnika.

c z E s N i к.

W moim domu każdy iest uprzeymie i 
gościnnie przyjętym-
, PODCZASZY.

W domu WPana? Otóż niern owiłem!, 
często sługa zaymuie dom swoiego Pana , 
biedny Cześnik proszę uniżenie 1.

C z E s N i к.

Dla czegóż taka litość nademną?.
PODCZASZY..

Ale nie nad WPanem tylko nad Czerni­
kiem.

C Z E S N I K.

Móy. Panie, iuźcić mi tego urzędu nie 
zaprzeczysz; mam autentyczne Królew­
skie dyploma nayprzód na Miecznika, po-
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tem gradale na Wojskiego , Łowczego i 
nakoniec Cześnika , a chociaż ten urząd 
dziś nie exysluie, przecież cale Wbiewo- 
dztwo tytułuie mnie nim do tych czas — 
i viceversa zapytuię się z wszelkąreweren-» 
cyią o iego godność?

PODCZASZY.

Bogacki, Podczaszy Mielnicki !
C Z E S N I K.

Ey, ey , Dobrodzieiu porzuć żarty, to 
się niegodzi

PODCZASZY.

_ Jakto żarty ? co się to wszystko znaczy?
CZEŚ NIK.

Przywłaszczać cudze godności niewypa- 
da !

P O D" C Z A S Z Y.

Cudze? Otóż miałem po co przez 80 mil 
gruchotać stare kości, abym się nasłuchał 
prześlicznej mowy (

OZESNTK (<Zo siebie).
Domyślam się... Walery zniczem od­

prawiony, a niewiedząc że iuź się ułoży­
łem z iego Oycem, elice mnie podejść, i 
przysyła kogoś udaiąc zaswoiego Ojca...
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O poczekayże kawalerze , pokaźę Wasz- 
mości , że starzy małą większą od was 
przezorność.

SCENA XIII.

CIZ i WALERY

WALERY.

Poznałem poiazd i ludzi moiego Oyca. 
Ah to on — O uayukochańszy Oyczel ^ca­
late w ręce j^odczaszego}.

cześnik.

Wybornie udaie.. . ale dyssymuluymy, 
i ubawmy się kosztem nierozważnego mło­
dziana.

PODCZASZY.

Ślicznie mnie tu przyjęto! iak żyię nie- 
doznałem podobnéy konfuzyi.

W A L E R Y.

Sądziłem że Cześnik Dobrcdziéy zmieni 
swoię niełaskę.

PODCZASZY.

Cześnik iest zacny człowiek, ale ten je­
gomość...

WALERY.

Ten Jegomość?., Jakto móy Oycze?
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PODCZASZY.

Jakiś Uzurpator, bez żadnóy na móy 
stan rewerencyi...

WALERY Reicha do oyca).
Ah nayukochańszy Oycze! chciéy bydź 

grzecznieyszym , może się ułagodzi, może 
mi odda swoią śliczną Córkę, bez którćy 
ia nie mogę bydź szczęśliwym.

P O D C Z A S Z Y.

Swoię córkę? Albo ty porzuciłeś Cześni- 
kownę ?

WALERY.

Owśzem kocham ią bardzićy niż moie 
życie.

PODCZASZY.

Tu musi bydź kanikuła, ia nic nierozu- 
miein—któż iest teu Jegomość? (рока  su­
ie Cbeśnilca).

Walery.
Wielmożny Cześuik,Staruszkiewicz.

PODCZASZY.

Nie prawda, Waść mi prawisz iakieba- 
naluki !

Cześ NIK (cZo siebie).
To niedowierzanie zaczyna mnie dzi-v 

wić, niepoymuie ich planu—•
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SCENA XIV.

CIZ, LUCYLLA i LIZETKA.

L I Z E T K A..

(<pe drzwiach do Lucy Ili).
Zaklinam Panią, zatrzymay się ieszcze 

choć minutkę !

L u c Y L L A.-

Nic... poznałam z okna służących Pod— 
czaszego... musze powiedzieć.

PODCZASZY.

A..; witam Cześnikownę Dobrodzikę, 
przecież może Panienka grzeczniéy mnid 
przyimie.

LUCYLLA.

Nader iestem szczęśliwą widząc w do­
mu naszym Podczaszego Dobrodzieia!

C Z E S N I K.

(z naywiekszem zadziwieniem).
Iona?.. A to iuż przechodzi wszelką 

bezczelność, własna Córka wchodzi w kon- 
«piracyią przeciwko Oycu !

LUCYLLA.

Jakto, Mości Dobrodzieiu?.
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C Z E S N I К.

Jîziewczyno patrz mi w oczy !
L U C Y L L A.

Jestem posłuszną.

C Z E S N I К.

(potazmi^c Podczaszego}.

Kto iest ten Jegomość?
L U C Y L L A.

Podczaszy Oyciec Walerego.

c z e s N i к.

Tfu! niech was Deus sekunduie, ia mu­
szę bydź w malignie.

PODCZASZY.

1 ta znowu nazywa iego swoim Oycem? 
Nieinaczćy to wszystko we śnie mi się mu­
si wydawać.

WALERY (do Podczaszego}.
Kochany Oycze! WPan Dobrodzicy! 

chcesz mnie uczynić naynieszczęśliwszym !

PODCZASZY.

Owszem pragnąłem twego uszczęśliwie­
nia, pragnąłem dopełnić twoiego żądania, 
podpisałem nawet intercyzę.
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C Z E S N I K.

Waszmość podpisałeś intercyzę ? Nowe 
iakicś Galimataias

WALERY.

Podpisana intercyza? O szczęście!

PODCZASZY.

Oto ią mam w moich ręku.

C Z E S N I K.

W WPana ręku? Obaczmy. . . dalipan 
prawda... móy charakter, i podpis tenże 
który czytałem w liście Podczaszego. Te­
raz iuź niewiem co mam myślić, i kto iest 
»prawcą tćy awantury ?

SCENA XV i OSTATNIA.

CIZ i FIGLACKI.

(w własnym ubiorie^
FIGLACKI.

Sprawca téy awantury staie w pokorze 
i uczekuie łaskawego dekretu.

C Z E S N I K.

Co widzę Podczaszy, cóż znaczy ta ma­
skarada?
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PODCZASZY.

A przybywayże Cześniku, ale dla cze­
góż ten ubiór?

C Z E S N I K.

Jakto Cześniku?
PODCZASZY.

Jakto Podczaszy? Czy na nowo Waszmoźć 
zaczynasz swoie uzurpacyie !

WALERY.

Kochany Oycze, Mości Cześniku Do- 
brodzieiu, panowie się mylicie ! To iest 
Figlacki móy koniuszy, sprawny człowiek, 
dowcipny, wierny, zostaie przy mnie od 
roku, i tyle dał mi dowodów gorliwości, 
w wypełnienia moich poleceń, że go u- 
waźam bardziey za przyjaciela niż za słu­
żącego.

FIGLACKI.

Nie zawsze gorliwość bywa sprawiedli­
wie nadgrodzoną, i lękam się aby dzisiey- 
sza moia sprawka nicwyszła mi na złe — 
Ale nie... Panowie Dobrodzieje, kochacie 
swoie dziatki, życzycie ich widzieć szczę- 
śliwemi, Panu szło o posag dla syna, Pa­
nu szło oto abyś niedał posagu, gdyby- 
ście się obadwa uparli, intercyza nie by-

13 
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łaby podpisana, i młodych kochanków 
niepołączyłyby święte szluby — Mea cul­
pa, odważyłem się prawda na wiele, ana- 
dewszystko że w szanownym ubiorze pod­
szedłem tych, którzy tenie szanowny u- 
biór noszą, Mea culpa, lecz gdy móy fi­
giel zdziałał wszystko dobre, a nic niko­
mu złego, może nie tyle będę występnym, 
ile ci którzy przybieraią rozmaite stroie i 
maski dla krzywdy bliźniego.

CZE SN i к (do córki).
Jakto, Mościa Panno, tyś się ważyła..: 

podczaszy (do sjyna).
Ty chciałeś podobnym sposobem...

FIGLACKI.

Państwo młodzi o niczćm niewiedzieli, 
gdyżby pew no niezezwolili na moią intry­
gę.

podczaszy (do Cześnika).
Dalipan teraz dopiero rozpoznaię rysy 

twsrzy Waszmości...
CZESNIK (do Podczaszego}.

O. ..O... ten że sam uśmiech... póydź 
Bracie, niech cię uściskam (ściskaią się).

podczaszy (cicho do Cześnika).
ЗУіезх co Bracie... ten figlarz dał nam
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nauczkę, teraz poznaię że 'maiąc tak zna­
czną substancyią, niepowinienem był su­
rowo dopominać się o posag.

C Z E S N I K.

Czy tak?... Zastanowiwszy się... widzę 
żem się niesprawiedliwie upierał...

WALERY (do cycu).

Najdroższy Oycze I
LUCYLLA (do oyca). 

Najukochańszy Papo!
PODCZASZY.

Cześniku !
C Z B S N I JL.

Podczaszy !
podczaszy (wyciąga rębę). 

Postaropolsku... verbum!
C Z E S N I К.

(podaiąc rękę Podczaszemu);
Verbum Nobile !

WALERY^ i LUCYLLA.
(iciska.iq.c swoich oyców).

O szczęście ?
FIGLACKT.

Victoria! Victoria! (do Walerego) Pa* 
nie Dobrodzieiu, a obietnica?
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WALERY.

Dotrzymam święcie!
FIGLACKI.

A zatem Lizetko iesteś moią. .. Udawa­
łem Oyca dla przysługi moiepo Pana , o- 
baczę czy doczekam się pociechy bydź Oy- 
ccm prawdziwym.

• ■ * Ч л

• - KONIEC.



О BIA D EK
Z MAGDUSIĄ. 

KOMEDYIO-OPERA w I. AKCIE, 

naśladowana z francuskiego.



OSOBY

CVPRYIAN POWAŁA, Drwal z za ro- 
gatek Czerniakowskich.

JAN RYCHTEL , młynarz zza rogatek 
Marymontskich.

M AGDUSIA, służąca Powały.
Dozorca Policy у ny.
Chłopiec.

f Scena u Powały.

Teatr wystawia Jzbę w mieszkaniu Po­
wały— Wśrodku drzwi od ulicy, z pra- 
wéy strony Aktorów do alkierza, a zleWóy 
do kuchni — Dwa stołyr krzesełka etc.
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OBIADEK
Z MAGDUSIĄ.

KOMEDYO-OPERA.

SCENA I.

MAGDUSIA (sn/nn).

./Vii Mości Panie Cypryianie, iutro Pań­
skie imieniny, a nic mi o tém niepowie- 
działeś. CzloWiek przy gospodarstwie nie- 
zna kalendarza, i przypadkiem dowie­
działam się o iutrżeyszey uroczystości — 
Od czterech lat to, iest gdym zaczęła brać 
zasługi, zawsze na imieniny poczciwego 
Pana starałam się dać mu podarunek, na 
co mnie starczyło, miatażbym w tym roku 
niedopełnić mego zwyczaiu, a ieszcze gdy 
uważam źe móy dobry Pan zostawszy 
wdowcem,... no, no zkądźe ta nadzieia. 
on sobie handluie drzewem i ma się nie

» fl
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źle, aia biedna dziewczyna, poczciwość i 
jaka taka twarzyczka, oto cale moie bo­
gactwo a w teraźnieyszych czasach podo­
bne skarby niesą w cenie— Obeyrzyymy 
ieszcze raz wiązanie o które się przypad­
kiem wystarałam (roawiia * papieru pa» 
Polsi i i staroświecki hosturek) Boday da­
wne mody , pamiętam dobrze, co często 
nasza nieboszczka Pani Cypryianowa ma­
wiała,

s p i e w к
Niegdyś były piękne czasy, 
Niegdyś zwano ten wiek złoty 
Gdy noszono lite pasy, 
Sutej wąsy i wyloty.
Żyli dobrze i swobodnie,
Miała grosz staroświeczyzna^

Dzisiay w prawdzie wszystko modni» 
Ale w kieszeni golizna.

Panie miewały robrony;
Grodetury i droiety ,
"W" perły, kanaki, galony 
Trwale na sto lat bawety. 
Wnuczki od Babek puścizny 
Miewały staroświeczyzny, 
Dziś kto modny szal chce sprawić, 
To musi folwark zastawić»
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Ciekawa iestem, co miał w tém nasz 
Jegomość, że nic niewspomniał o swoich 
imieninach (żu słychać nucącego za sceną 
Cypryiana?) A otóż i solenizant, schoway- 
my wiązanie i staraymy się upatrzyć czas 
■do powinszowania! a muzykantów iuź ob- 
.slalowano.

SCENA II.

CYPRYIAN i MAGDUSIA.

CYPRYIAN.

{wchodzi śpię w ai ąc г przynosząc zawi­
niątko wраріегъе'}»

M A G D U S I A.

Znowu nasz Pan w dobrym humorze, 
Bogu dzięki.

CYPRYIAN.

Zawsze moia rybko a dziś bardziéy niż 
zawsze.

MAGDUSIA.

Dziś? a to dla ęzego ?
CYPRYIAN.

"Wiedzą sąsiedzi iak kto siedzi, każdy 
wie,żem kochał moiążonę świętey pamięci 
Gertrudę— Żyliśmy lat аэ, w zgodzie, ie- 
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dności i miłości , był to ósmy cud świa­
ta źeśmy przez cały czas naszego poży­
cia, ani razu nawet niezmarszczyli czoła 
na siebie. Podobało się Bogu zabrać ią do 
swoiéy wiekuistćy chwały, wola iego świę­
ta— iestem tedy wdowcem od półtora ro­
ku, córka poszła za mąz i ma się nie źle, 
syn ieden bił się walecznie , iest teraz Pod­
porucznikiem, a będąc zuchem, przytćm 
skromnym, gorliwym i pracowitym, mo­
że bydź w czasie Jenerałem, drugi uczy 
się dobrze, a przy statku i nauce, może 
bydź kiedyś iakim Prezesem, ia sobie han- 
dluię drwami, a chociaż niewielki mam 
handelek, iednak niezdzieraiąc, mam od­
bycie takie iż mi starczy na życie, wpraw­
dzie nie huczne i Pańskie ale uczciwe, i 
czemuż się mam smucić? nieprawdaż mo­
ia rybko ?

MAGDU6IA.

Dodać ieszzce do tego że Pan iesteś za­
wsze zdrów i masz wyśmienity apetyt.

CYPRYIAN.

To prawda, iżbym ci dowiódł że mi 
apetyt n eubywa ule ieszcze przybywa , 
oto dowod (pokaźnie zawiniątko które 
przyniosły
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MAGD USIA.

Co widzę, śliczny Jçdyk?
CYPRYIAH.

A iak ogromny, iak pulchny, iak bia­
ły, iuź iest zupełnie wyprawny, nic nie- 
braknie iak tylko upiec, wpół godziny iuź 
mamy na stole, przechodząc spostrzegłem 
u kurnika tego ptaka, i nie mogłem go z 
rąk wypuścić.

M A G D u s I A.

Czy iutro Pan życzy go skonsumować?
CYPRYIAN.

Broń Boże! broń Boże! dziś^noia ryb­
ko, ia nic na iutro nie odkładam.

śpiewka 1.

Krótkie życie iest człowieka, 
Kto ma dziś niech dziś używa, 
I kto na iutro odwleka
Często oszukanym bywa.
Nte~reden ma dziś miliony,
W zlocie od głowy do pięty, 
Na zaiutrz przez los zmieniony 
Goły iak Turecki święty.

Niech nie zwłoczą kochankowie 
Przyiemney, chwili miłości,
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Niech dłużnik nigdy niepowie 
„ Jutro zapłacę Waszmości, 
Niech Pan nędzą udręczonych 
Jutrzeyszą laską nietuczy, 
Minister dla zasłużonych 
Niechay nadgrody niezwłuczy. 
Niechay leniuchy próżniacy 
Do intra niezwłoczą pracy, 
Niechay niezwłoczą Doktorzy 
Do intra gdy ięczą chorzy. 
Przecież by w niczém niezbłądzić 
Jedną mam rzecz na uwadze, 
Kto chcę komu złe wyrządzić 
Do intra wstrzymać się radzę,

MA G D U S 1 A.

Zapewne Pan zaprosisz kogo na obiad?
CYPRYIAN.

Nieinaczćy, zaproszę moią sąsiadkę? 
MAGDUSIA (tZo siebie).

Moie domysły sprawdzaią się , kocha 
sie WPani Pytlowieżowey Młynarce, i 
dla tego taki bankiet wyprawia

CYPRYIAN ^ćZo siebie).
Muszę ią w moie imieniny uraczyć alo 

niespodziewanie. Poczciwa dziewczyna u- 
raduie się niezmiernie!
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MAGDUSIA (głośno).
A zatym Pańska sąsiadka ? 

CYPRYIAN.

Tak, tak moia naybliźsza sąsiadka.
MAGDUSIA.

Założę się że zganę.
CYPRYIA N.

No?
MAGDUSIA.

Pani Pyllewiczowa!
CYPRYIAN.

Prawda że i ona iest sąsiadka, ale ia 
dziś zaproszę bliższą ieszcze, i tylko ia i 
ona.

MAGDUSIA (do siebie}.
Tylko on i ona, biedna Magdusiu! 

CYPRYIAN.
No i iakże? któż iest owa sąsiadka?

MAGDUSIA.

Pani.. .
CYPRYIAN.

Nie Pani ale Panna
MAGDUSIA (do siebie}»

Panna, tćm ci gorzcy.
14
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C Y P R Y I A N.

Jmie tćy moićy naybliźszćy sąsiadki iest 
Magdusia! ha, ha, lia, wiesz teraz?

M A G D U S I A.

Magdusia? a iuź ci to nieia?
CYPRYIAN,

Waść, waść, moia rybko!
MAGDUSIA.

Ja mam obiadować z Panem, Ey tobydź 
nie może ?

CYPRYIAN*

Może bydź może? śpiesz się tylko bo 
mam nie zmyślony apetyt, ia i waść rozu­
miesz ?

MAGDUSIA.

Biegnę, biegnę. (Zabiera Jndyka, г mó­
wi do siebie} Będę z nim obiadować, mam 
śliczną poję— O szczęście, o radości! (му- 
biega do drzwi po lewey stronie).

SCENA III.

CYPRYIAN (.stzT/i).

Poczciwy- robak, iak ią to cieszy — Da- 
iipan coraz bardzićy podoba mi się ten ką­
sek, i gdybym się przekonał, źe moie pod-
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tatusiałe latka, nie byłyby dla nicy stra- 
sznemi... kto wie.., Ale o tém potém, po­
trzeba się w' przód przekonać i dostate­
cznie przekonać — Umyśnie nie przypo­
mniałem ićy źe iutro moie imieniny, bo­
by znowu starała się o iaki dla mnie po­
darunek, iak to czynić zwykła od lat czte­
rech, przeszłego roku pół swoich zasług 
wydala na kupienie mi okularów w srebro 
oprawnych, nieuaymilszy prezent od dzie­
wczyny okulary, kto wie coby w tym ro­
ku przyszło ićy na myśl — Ale któż to 
do mnie zaiechał (zcZsZe do oba) Doroż­
ka?., co widzę wysiada móy kum Jan Rych- 
tel młynarz z za Marymontskich rogatek, 
cóż mu się stało? od dwóch lat niewidzie- 
liśmy się z sobą.

SCENA IV.

CYPRYIAN i JAN.

DWUSPIEW 5.

JAN.

Otóż kuma widzę znów. 
Jak się miewasz ?

CYPRYIAN.

Zdrów, zdrów, zdrów.
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J A N.

Cera czerstwa, zdrowia znak
Czy nieprawda ?

CYPRYIAN.

Tak, tak, tak.
JAN.

Co za postać, co za ruch
Jeszeześ tęgi...

CYPRYIAN.

Zuch, zuch, zuch.
JAN.

Co za mina, aż mi strach
Tyś prawdziwie...

~ CYPRY I A N.

Gach, gach, gach.

j. A N.

Nic więc niebrakuie wam 
A pieniążki ?

CYPRYIAN.

Mam, mam, mam*
' о в A D w A.

Niech żyie długo kto żyć dobrze umie.
Sciśniy mnie kochany kurnie.

JAN.
Ale, ale moia żona umarła.
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CYPRYIAN.

I mola także.
JAN.

Kiedy ?

CYPRYIAN.-

Półtora roku.
J A N, ,

I moia toż samo.
CYPRYIAN.

Co ulicha w iednymźe czasie— A zatem 
iesleśmy koledzy wdowcy.

JAN.

Niestety! ach móy Przyjacielu, mam je­
denaścioro dziatek... moie biedne^Kasisko.*

CYPRYIAN.

Juźcić wiesz że iesteśmy śmiertelni, ró­
wnie mąż iak i żona.

JAN.

Prawdę mówisz, i iedno zawsze musi 
wprzód przenieść się do chwały wiecznéy, 
a zatem nietruymy życia czarnemi myśla__ 
mi (#peso?o) No iakźe się miewasz? zawsze 
zdrów ?

C Y P R Y I A N.

Bogu dzięki L
1-4*
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■JAN.

Zawsze wesół?
C Y P R Y I A N.

Bogu dzięki.
JAN.

A apetyt ?
CYPRYIAN.

Bogu dzięki.
j A N.

A propo apetyt... gdzież dziś będziesz 
na obiedzie ?

CYPRYIAN (t/о siebie).
Do licha, obiecałem obiadować z samą 

Magdusią —Niewydaway my się.

JAN.

Cóż to? niewiesz gdzie będziesz obia­
dować?...

SCENA V.

CIZ i MAGDUSIA.

MAGDUSIA (rczewzïZsigc Jana}.
Niechże mi Pan powie czy Indyk ma 

bydź z podlewą ?
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J A N.

Jndyk z podlewą ? przedziwna rzecz.
CYPRYIAN (cZo siebie z gniewem}.

A bodayze cię...
MAGDUSIA (jjostrzegaiąc Jana}.

Co widzę?...
J A N.

Macie Indyka na obiady i ieszcze z pod-' 
liwą, paradnie.

MAGDUSIA (ćZo siebie}.
On gotów się zaprosić na obiad, cala 

moia nadzieia przepadla.
JAN.

O ktòréy godzinie iadasz obiad?
CYPRYIAN (tZo Sicilie}.

Jàk się tu wymówić... iuż nie czas...
JAN.

Pytam się Panie bracie o ktòréy godzi­
nie iadasz obiad ?

CYPRYIAN.

Po staropolsku w samo południe, śliczna 
moda teraz iadać o zachodzie słońca, wszy­
stko się na świecie przewróciło do góry 
nogami, wstaią w południe, iedzą wieczo-
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rem, bawią się po nocy, a śpią wtenczas 
gdy nayprzyiemnieysza pora poranku na­
szych Oyców zatrudniała pracą i rozko­
szą cieszenia się przyjemnością natury.

J A N.

A za tym w samo południe (ciob*yi*a o- 
gromnego Kcgarka). Teraz iedenasta. .. do 
licha, tu za rogatkami Czerniakowskiemi, 
muszę odbyć kilka interesów od razu, mam 
się widzieć z Panem Łapnickiem twoim są­
siadem, i nieodbędę się aż chyba około go­
dziny trz-eciéy...

ma GD USIA (do siebie).
Oddycham !

G Y P R Y I A N.

Ubolewam prawdziwie...

J-AN (do siebie^.

Ey ten Indyk."., szkoda.... wielka szko­
da—

C Y P R Y I A N.

Jednak obaczemy się przecież?. . tak się 
rzadko widziem , chociaż mieszkamy w 
Warszawie, iednak ieśteśmy od siebie od­
daleni o dobrą milę.
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JAN.

Przez rok niewychodziłem z domu, przy­
znam się żem niepoznał naszego miasta»

ŚPIEWKA 4.

Nie do uwierzenia prawie 
Jak teraz świeżo w Warszawie r 
Jaż domów niemal połowę, 
Dostało koszule nowe, 
Ale biedni komornicy, 
Za to że są dziś schronieni 
W pożółconey kamienicy 
Diable cierpią na kieszeni.

No chociaż nie będę miał rozkoszy ieś£ 
z tobą Panie kumie obiadu, odwiedzę cię 
około trzeciéy, może zostanie iaka resztka 
w butelce, zasiądziem, a przypominaiąc so­
bie dawne czasy...

CYPRYÏAN.

Dawne amory
JAN.

Dawne awanturki.
C,YPRYIAN.

Dawne złotko...
JAN.

Przedziwnie, to nas odmłodni, to nas
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orzeźwi; boday dawna przyiaźń, uściskay 
mnie kumie, bądź zdrów... do zobaczenia 
o trzeci ćy {odchodzi).

SCENA VI.

CYPRYIAN i MAGDUSIAr

M A G D U S I A.

Przecież odszedł...
CYPRYIAN»

O włos byłby zabrał twoie mieyscc u 
stołu.

M A G D U S I A.
Pozbawiłby mnie naywiększego szczę­

ścia.
CYPRYIAN {uradowany).

Nay większego szczęścia... co mówisz?,.. 
Więc to ci iest przy iemną?...O...O... upie­
kła raczka... {do siebie) Moie przekonanie 
zaczyna się stwierdzać... kto wie... poczci­
wy robaczek.

MAGDUSIA.

A teraz zawinę śię około obiadku, iuż 
wszystko gotowo, Jndyk w parę minut sta­
nie na stule, {do siebie) Co za szczęściu ? 
wygrałam {odchodzi na lewo}.
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SCENA VIL

CYPRYIAN (sazn).

Ale muszę pomyśleć о moiéy brodzie , 
■w wiliią imienin należy się przecież co­
kolwiek odświeżyć. A potem ta Magdu- 
sia... Oy ta Magdusia... No.. . gdybym się 
tylko przekonał... {odchodzi na prawo. 
Drzwi po obu stronach sq. otwarte').

SCENA VIII.

CYPRYIAN i MAGDUSIA.

{oboie rozmawiaią do siebie z za kulis a 
Scena test próżna, tu słychać muzykę na 
uhcy).

CYPRYIAN (po nieiakićy chwili).
Magdusiu?

M A G D 17 S Г A.

Co Pan rozkaźe?
CYPRYIAN.

Co te rzempoly tam znaczą?
MAGDUSIA.

Ja myślę że to się Pana tycze, bo mu­
zykanci są pod naszym dworkiem.
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CYPRYIAN.

Dowicdźno się co to znaczy ?

MÀGDUSIA.

Nie mogę bo teraz właśnie dopieka się 
Indyk.

CYPR Y I A N.

A la mam namydloną brodę. (zzzMsyltz 
ustaie).

SCENA IX.

C I Z i JAN.

JAN fsrtzzz na scenie).
Niezastałem Pana Łapnickięgo, i niepo- 

wróci aż wieczorem ; niema złego które- 
by niewyszło na dobre; chociaż tamtego 
niezaśtałem ale za to mogę się ucieszyć 
z moim kumem Powalą, i pomodz nau do 
zrepetowania Indyka, iak to go ucieszy — 
Ale gdzież się podział?..*

MAGDUSIA (sa sceną).
Ey Panie, Panie, mnie się zdaie że ta 

muzyka nie iest bez przyczyny
CYPRYIAN (zćl kulisą).

Albo co ?
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MAGDUSIA.

Boday nie będą iutro Pańskie imieni­
ny, a dziś wiliia do nich.

JAN.

Co słyszę, imieniny moiego kuma? Ey 
do pioruna rychły к ! iutro prawda, pra­
wda, paradne zdarzenie... żeby iaki pre­
zent ( myśli) tu blisko mieszka móy znaio- 
niy złotnik.. . iest mi nawet dłużnym... 
przednio, {wychodzi Spieszno, Muzyka zno­
wu gra na ulicy).

SCENA X.

CYPRYIAN i MAGDUSIA.

C Y P R Y I A N.

(wychodząc gdy muzyka ustaie).
Jednak się dowiedziała o moich imie­

ninach, widzę dziewczyna... tak, tak, moie 
przekonanie potwierdza się...

MAGDUSIA (wchodząc).

Pozwól Pan powinszować , niech i bie­
dna Magdusia połączy swoie szczere ży­
czenia.

15
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CYPRYIAN (гогсяг/Zo/zy).
Poczciwy robak... dziękuię ci, serde­

cznie dziękuię , założę się że tę muzykę 
tyś obstało wała...

MAGDUS1A.

Alboź to Pana gniewa?

CYPRYIAN.

Eh, gdzie zaś gniewa! patrz w moie o- 
czy, nie widzisz iaka w nich radość, ale na 
tém niech będzie dosyć, żadnych prezen­
tów nieprzyymuię, i dla tego właśnie nie- 
przypomniałem tobie że iutro są moie 
imieni ny.

MAGDUSIA.

Niechże i tak będzie, dobre serce stanie 
za naydroższy podarek...

CYPRYIAN.

Dobre serce... dobre serce... o, o, zno­
wu raczek... tak, tak dobre serce, to grunt.

MAGD u s i A.

Chociaż Pan zabraniasz mi dziś abym 
go związała, ale bardzo mnie uszczęśli- 

"wiasz, pozwalając z sobą w to wielkie świę­
tą obiadować.
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CYPRYIAN.

Tak,tak, razem, my tylko oboie—Aco 
czy prędko będzie goiowo? bo iuź polu-' 
dnie blisko.

MAGD USIA.

Natychmiast, ^nakrywa stół i śpiewaj 

śpiewka 5.
Na karcie Restauratory 
Niechay piszą potraw krocie, 
Kto zgryziony albo chory 
Za nic sosy i łakocie.
Żaden bankiet bez szczerości 
Nie iest przyiemnym dla gości, 
Lecz gdzie pannie swoboda, 
Tam iest smaczną chlćb i woda.

Niech się smaży mózg kucharski 
Na cudzoziemskie przysmaki, 
Zawsze obiad gospodarski 
Zdrowszy chociaż iaki taki.
Barszcz, kasza, kapusta, zrazy, 
Karmny Indyk na pieczyste, 
Dla nas smaczniey-sze sto razy, 
Bo to są płody oyczyste.

(ped czas śpiewki postawiła stół na śro­
dku okryty obrusem, srebrne łyszki, widel­
ce i noie na dwie osoby, pare potraw y
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cKléb> ważę z barszczem i talerze, nalco- 
niec. Jndyka na półmisku').

o y p к V i л N.

Ah iakiź zapach... delicyie! delicyie!—
No siadajmy...

MAGDUSIA.

Niech Pan pierwey siada.

CYPRYIAN.

Ab iakieź z ciebie pokorne cielątko...

MAGDUSIA.

Pan W tćm masz pierwszeństwo. 

CYPRYIAN (sZćZ<7n).

Otóż i siedzę — a teraz...

MAGD U S I A,

I ia siedzę... Gdyby Panowie wiedzieli 
iak wielką rozkosz, iak wielkie szczęście 
mogą przynieść przywiązanym do siebie 
służącym, obdarzaiąc ich chociaż niekie­
dy przyiaźnćm zaufaniem, moźeby wię- 
céy było szczerości pomiędzy nami !

j a N (za scena?).
Otóż iestem !

magdusi a (przelękniona).
Móy Boże! Pan łan !
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CYPRYIAN.

Wszakże dopiero miał przyyść otrżecićy!
MAGDUSIA ( lOstaiąc).

Otóż i po moim Pańskim obiedzie!

SCENA XI.

C I Z i J A N.-

J A N.

Aha! kumie niespodziewałeś się że ci 
spadnę iak z deszczem.

CYPRYIAN.

Co to, to prawda! a Pan Łapnicki?
JAN.

Wyszedł i niepowróci aż wieęzoreml 
MAGDUSIA (cZo siebie).

Masz tobie! zostanie, dalibóg zostanie 
idźmy... poruszmy głowy, aby można ia- 
kim sposobem wytransportować tego na­
tręta i postawićjia swoiém (odchodzi naie-, 
^4 )•

d*
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SCENA XII.

CYPRYIAN i JAN.

JAN.

Co widzę?.. iuż nakryto do stołu... do 
pioruna il drugi talerz?.,. Aha poznaię cię 
kumie, ten drugi talerz iest dla mnie, chcia- 
leś na mnie zaczekać, otóż to mi prawdzi­
wy przyiaciel , ślicznie, lecz przed wszy- 
stkiem (staie do perorvY

Szanowny Cypryiauie, 
Móy serdeczny kumie, 
Na twoie imieniny 
"Winszuiemy i my , 
Miéy lala matuzalowe, 
A przy tein czerstwe zdrowie; 
Miéy rozum Salomona, 
Zbiera y skarby obiema rękoma, 

Niemiéy źadney zlćy przygody, 
Mićy przyjazne sobie osoby!
A iak skończysz życie znikome, 
Otrzymay niebieską koronę!

(ściska go cnuleX.

CYPRYIAN.

(roscaulony mówi do* siebieY 
Poczciwe kumisko, tak mnie rozczuli! >
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łe teraz nieguiewam się, choćby się iMa- 
gdusia gniewała.

J Л N.

Cóż to, plączesz ? 
CYPRYIAN.

Twoia czułość, Lwoia przyiaźń... twoia 
wymowa, łzy mi wyciska... i muszę...

J A N.

Gdzież idziesz?
CYPRYIAN.

Połączyć Izy z kroplami węgierskiemi —— 
Magdusiu!

SCENA XIII.

CIZ i MAGDUSIA.

MAGDUSiA ^smutna)» 
Cu Pan każę ?

C Y P R Y I A N.

No, wina!
JAN (prędko).

Jaka nowina, zmiłuy się, pewnie co cie­
kawego ?

CYPRYIAN.

Ale gdzie zaś, ia mówię, no, przyniei 
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wina, z starym przyiacielem należy się po— 
dochocić, idź Magduniu do piwnicy, oto- 
masz klucz, i przynieś te buteleczkę któ­
rą chowam tylko na wielki odpust, iest 
przyniéy kartka z napise m vinum purum.

MAGDUSIA.

Pan wie że ia czytać nieumiem.
CYPKYIAN.

Prawda, prawda, mogłaby się omylić,, 
muszę więc póyść sam — Nienudź źe się 
kumie (odchodzi w głąb).

SCENA XIV.
JAN MAGDUSIA

MAGDUSIA (cZo siebie).
Ułożyłam sobie w głowie, bądź co bądź 

muszę go odpędzić.
JAN (siadaiąc przy stole).

Ey, ey co to za kapitalna mina tego pta­
ka, a ieszcze iak przyniesie owa Vinum pu­
rum, Ey, ey. (ćZo siebie) Prezent dopiero 
mu dam po obiedzie.

MAGDUSIA.

Pan tedy myślisz ieść obiad z moim Pa­
nem ?
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JAN.

Naturalnie, bardzo naturalnie, nic natu- 
ralnieyszego.

MAGDUSIA.

Ha. Pan musisz mieć wielką odwagę!
JAN.

Albo co ?
MAGDUSIA.

Jak dawno niewidziałeś moiego Pana?
JAN.

Zda mi się że parę lat, gdym iecliał da 
Czerniakowa na święty Bonifacy.

MAGDUSIA.

Parę lat, a to mnie niedziwi, że niewi-esz 
co się u nas stało ? .

JAN.

Zmiłuy się, cóź się stało, może iaka no­
winka ?

MAGDUSIA.

Tak, tak, śliczna nowinka, iabym z serca 
życzyła abyś Pan przed obiadem drapnął 
ztąd szczęśliwie.

JAN.

Mam drapnąć! gdy oto tak przedziwnie
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pachnie indyk, i leszcze będzie Vinum pu­
rum.

M A G D U S I A.

A lubisz Pan swoie uszy?
JAN.

Śmieszne pytanie, moie uszy są dosko­
nale , przez nie wszystkie nowinki docho­
dzą aż do mego serca.

M A G D Ü 8 I A.

Jednak możesz je Pan postradać!
J A N.

Ja mam postradać uszy? dziewczyno, zda- 
nii się że cierpisz zawrót głowy.

M A G D U" S I A.

Nie ia, ale móy biedny Pan.
JAN.

Jakto?.. móy kum Powała ?
MAGD u SIA.

Tak, tak, anaybardziéy w południe na­
pada go lìxacyia.

JAN.

Fi... fi, fixacyia, w południe, ^dobywa 
prędko aegarek^ Rychtyg teraz dwunasta — 
Ale dla Boga, zkądźe mu przyszło tu nie­
szczęście?...
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MAGDUSIA.

Utracił zonę.
JAN.

Czy waryat po zonie zwaryiować , to 
rzecz osobliwsza — biedny rnóy kumisko! i 
cóż on robi kiedy go napaduie fìxacyia?

MAGDUSIA.

Naywiększy ma apetyt na uszy.

J A N.

Na uszy?... kłaniam uniżenie— Oy gdy­
by nie ten Jndyk i Vinum purum—po- 
wiedzże mi po czém poznać można gdy za­
czyna waryiować?

MAGDUSIA.

Zaczyna pić wino, i po każdym kieli­
szku coraz większy szal go napada, a gdy 
obaczywszy iakie porządne uszy, bierze 
powoli dwa noże i niby ie ostrzy ieden o 
drugi, oto tak. (pokaźnie na nożach?) Czach, 
czach, czach, wtenczas trzeba zmykać , bo 
iuź szaleństwo dochodzi do naywyższego 
stopnia.

JAN.

Czach, czach, czach... przeklęte czach, 
czach... osobliwsza iednak rzecz, że z-wa- 
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ryiowawszy po zonie, chce cudze uszy 
obrzynać.. . aha rozumiem, nieboszczka 
iego żona musiała bardzo często gdyrać mu 
nad uchem,

MAGD USI A.

To bydź może.
JAN.

Co tu robić?..
M A G D U S I A.

Jabym radziła zmykać!
JAN.

Ależ Jndyk...
MAGDUSIA.

Ależ uszy...
JAN.

Prawda, czach, czach, czach.. . [porywa 
tap elusa) Upadam do nóg!

MAGDUSIA [do siebie).
Wygrałam! będzie Magdusia na obiadku! 

CYPRYIAN [za sceną).
Jest Vinum purum, iest.

J A N.
[Ictôry iul był we drzwiach cofa się z prze­

strachem).
Dla Boga! on przychodzi, nie mogę się 

zrey terować.
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MAGDUSTA (do siebie).
Przegrałam, nie będzie Magdusia na o- 

b i ad к u.

SCENA XV.

CIZ i CYPRVIAN,

CYPRYIAN (przynosząc butelkę).
Otóż nasza pociecha—No siadayże Ku­

mie/
J A N.

Upadam do nóg.
C Y Г R Y I A

Cóż to ceremonie stroisz? siadayże, sia- 
day. (sadza go przy sobie).

JAN (do siebie).
Boże zmiiuy się!

CYPRYIAN (odkrywałąc wazę).
Alia barszczyk, to wyśmienicie, a uszy ?

JAN.

(oliwytaicie się za swoie uszy).
Oho iuź po mnie, iak to uszy?

C Y P R Y 1 A N.

Ja barszcz lubię po Litewsku z uszkami, 
rozumiesz Kumie?

16
^•*4 
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JAN.

Tak, tak rozumiem.

C Y P R Y I A N.

"Wiesz co? przed obiadkiem dla nabrania 
apetytu, czy nieskoszluiem tego Vinum 
purum.

JAN.

Nie, nie, nie... wcale niepüam {do siebie}. 
Jak on się napiie wina , iuź po moich u- 
szach.

C Y P R Y I A N.

Co niepiicsz?.. J)a,yki Lo móy Dobrodzie­
ju . znamy STęnie o ci w cz о r a y ^nalewa diva 
•kieliszki}.

J A N (cZo siebie}.
Ey iak trąci myszko, co tu robić! (kierze 

driąc kieliszek}.
C Y P R Y i A N.

Do waśm Kumie, {trąca tp kieliszek Jana 
któremu drżą ręce}. N isze zdrowie {іѵурна)

JAN {(vypitvszy).
Dalibóg, oczy mu się iskrzą.

C Y P R Y I A N.

Janie, kocham ciebie!
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J A N.

Jakto innie ńiekochasz ?
C Y P R Y I A N.

Owszem powiadam Janie, kocham ciebie.
JAN (ezć/zo do Magdusiy

Dalibóg prawda, on od rzeczy prawi!
CYPRYIAN.

A co albo zïe winko? leszcze po razu..
J A N.

Nie, nie, dalibóg nie.
. CYPRYIAN.

Eh co tam, musisz Kumie ^naletoa iivy- 
piia\ przedziwne— No iakźe tam idą two- 
ie interessa, bo co moie dosyć dobrze, drwa' 
suche i tanie, to tez wszyscy idą do mnie 
iak na lep—Ale, ale, a twóy sąsiad ma 
z gain...

JAN.

Mazgaju? ( do Magdusi). "Widzisz on- 
mnie iuź szkaluie...

CYPRYIAN.

Tak iest, pytam się czy twóy sąsiad 
Drwal ma drzewo z gain czy zboru?,.

JAN ^drl^c). '
Móy sąsiad...
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CYPRYIAN.

Cóż to wam Kumie?., zbladłeś... leszcze 
po kieliszku...

j A N.

Przysięgam Bogu! nie, nie, ani kropelki.
CYPRYIAN.

No kiedy tak, to dalèy do uszków...
JAN.

Do uszków. [podnosi sie zwolna)' Umie­
ram!

CYPRYIAN.

Zaczynaymy od barszczn! Ale cóż to Ma­
gd usiu chlćb nie pokraiany ? [Bierze nói i 
braie).

J A N.

Dla Boga, bierze się do noża...
CYPRYIAN.

Ey do licha, czemu też niekazać noźów 
wyostrzyć, tępe iak kamień [bierze drugi 
nói ostrzy ieden o drugi). Czach, czach, aż 
milo.

J A N.

Czach, czach, aż milo.
CYPRYIAN.

Czegóż wstałeś {pod/югі się).
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J A N.

Gwałtu, gwałtu ratuycie ! kto w Boga 
wierzy, ratuycie! (ucieka).

C Y P R Y I A N.

Kumie, Panie Janie, co ci to? (wybiegaca 
nim).

SCENA XVI.

MAGDÜSIA (sama).

Wygrałam! wygrałam! któżby się spo­
dziewał, że ia biedna dziewczyna zwyciężę 
takiego Gżlo.wiek^-iakiiu iest Pan Jan Ry­
chle 1.

ŚPIEWKA 6.

Nie zawsze wygra potęga i siła,
Nie zawsze słabszych przemoc zwycię­

żyła.
Przy dobrćy sprawie kto się w stałość 

zbroi,
Niechay się źadney przemocy nicboi. 
Męszczyznom Nieba dały moc imęztwo, 
Na pulu sławy odnoszą zwycięztwo; 
Lecz nad zwycięzcą, wszak to nienowina 
Tryumf nic iedna odniosła dziewczyna. -

j6*
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SCENA XVII.

CYPRYIAN i MAGDUSIA.

CYPRYIAN (bardzo zadyszany}.
Uf... uf... Cóż się ulicha stało temu czło­

wiekowi, uciekał iak przed opętanym; on 
chudy zmykał gdyby zaiąc, aia baryła o 
sto kroków zostałem za nim, krzyczałem 
na całą gardziel, on ieszcze bardziéy umy­
kał, nakoniec znikł mi z oczu; co to ma 
znaczyć, czy. od dvfróch lat iakiein go nie- 
widział, pomięszały mu się krokiewki?

busi a* „
Niechże Pan odpocznie, zmordowałeś się 

niezmiernie.
CYPRYIAN.

Krwawy pot... biedny móy Kum.
MAGDUSIA.

Po téy fatydze trzeba się pokrzepić, nie- 
zawadziłoby skończyć owe Vinum purum.

CYPRYIAN.

Masz racyią, iednak nie może to mi 
wyiść zgłowy, iuż teraz musi bydź około 
Zygmunta—Siadayźe moia rybko.

MAGDUSIA.
Otóż dokazałam swego.
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SCENA XVIII.

CIZ i CHŁOPIE C.

CHŁOPIEC.

' Czy tu mieszka iakaś Panna Magdusia?
MAGDUSIA.

To ia.
CHŁOPIEC.

Mam kartkę do WPanny.
MAGDUSIA.

Do mnie ?
G H Ł O PIE C.

Oto iest {oddaie kartkę). Bądźcie tisań- 
stwo zdrowi yodehódzd).

C Y P R Y I A N.

No, no... waszeć masz iakieś korespon- 
dencye? (cZo siebie) Diabeł nieśpi , może 
ma jakiego gacha, moie przekonanie upa­
da (gZoó/zo). Cóź to za wiadomość?

MAGDUSIA.

Pan wie źe ia nieumiem czytać ^odda­
lę kartkę) Gdybyś Pan był łaskaw...

CYPRYIAN.

Mam czytać? (cZo siebie) Gdyby to był 
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list od gacha, niedałaby mi go czytać, mo­
le przekonanie stwierdza się {głośno}. Oku­
lary !

31AGDUSIA.

{przynosaac okulary które leżały na ma-* 
łym stoliku}.

Oto są.
CYPRYiAît \o'gląd,aiq.c okulary}.

To waścin prezent na przeszłe moie 
imieniny... Oy, oy ... Magdusiu , okulary... 
niby to iuż ia iestem... Ëy, ey... ale oba- 
cziny (czyZa) ,, Z kordegardy pr/.y Ro- 
„ gatkach Czernią к o w-sk ich. fmdfw) Jako? 
list z kordegardy ? Szczególna korespoti- 
dencyia!

MAGDUSIA.

Nic nierozumiem.

CYPRYIAN (csyto).

Panno Magdusiu; ieśii twóy Pan po— 
„ wrócił iuż do zmysłów (mówi*. Co uli- 
cha! ieślim ia powrócił do Zmysłów?

MAGD u s i a.
Niech .no Pan kończy.

CYPRYIAN (cxytax;.
>э-Przybiega.y iak nayprędzćy, gdyż i-e- - 
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. stem aresztowany, Jan Ry ch lei (тойч). 
Móy Boże on aresztowany,, czy się diabeł 
wmięszal w tę sprawę; biegnę... prędzćy 
pomoż mi się ubrać.

mag dusi A (cZo siebie).
"Wyborna okoliczność [podaie mu pas).

C Y P R Y I A N.

Cóż to ia widzę, ten p is!., ey, ey, zno­
wu wiązanie... Magdusiu! Magdusiu (do 
siebie). Moie przekonanie utwierdza się.

M A G D U S I A.

Niech się J?ati śpieszy , biedny Pański. 
Kuni!

C YPRYIAN.

Prawda, biedny móy Kum, laska.
MAGDUSIA (podaie berdyszek).

Oto iest.
C Y P R Y I A N.

Czy mi się śni?.. i ten Staropolski ko­
siarek. . . Magdusiu. Bóg z tobą, zdaie się 
że teraz żyię w owych sławnych złotych 
czasach; kiedy...

MAGDUSIA.

Piński Kum...
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CYPRYIAN.

Jdę, idę. (do siebie) Przedziwna dziew­
czyna, i gdybym leszcze mógł się przeko­
nać...

SCENA XIX,

C1Z, DOZORCA, JAN (Z dwóch pachoł-
k ów).

JAN (wybladły).
Będę się protesto wał,' jestem obywate­

lem, i aresztować mnie nie lest wolno.

DOZORCA.

Nic nie prTmo źe, musim się dostatecznie 
przeświadczyć.

CYPRYIAN.

Co widzę móy kochany Kum. (bieży do 
niego').

JAN (ucieXaiqc).
Na miłość Boską ratuycie !

DOZORCA.

Ucieka przed Panem Powalą, nowy 
dowód.

JAN (cicho do Magdusi).
A co., czy go ominęło szaleństwo?
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DOZORCA.

Cicho rozmawia z tą dziewczyną, a mo­
że i ona iest z nim w zmowie , niech ią 
aresztuią.

CYPRYIAN.

Panie Dozorco, zmiluy się, co czynisz? 
powiedz nam raczey...

DOZORCA.

Oto tak: warta przy Rogatkach postrze­
gła, żc len ptaszek uciekał bez kapelu­
sza w wielkim slracliu. oglądał się usta­
wicznie czy go nieścigaią. Naturalnie, iż 
musiano, go uwfréuó} inko «łnczyńce. chło­
pcy poszli w pogoń i sch wyt.iIT~=Zr Na 
wszystkie zapylania prosił tylko, aby mfgł 
do tego dworku napisać parę liter; ia in­
ko baczny Łrzę Inik, za\rżałem do Jego- 
moźcinćy kieszeni, i znalazłem to srebro, 
łyżkę, nóż i grabki, nieczekaiąc waszćy 
odpowiedzi , przyprowadzam go tu dla 
doyścia wszystkiego , i przekonywam się 
że srebro musini skraść w tym domu, 
gdyż właśnie stół oto iest nakryty.

CYPRYIAN.

Bardzo dziękuię za pamięć o mnie, ale 
to srebro nie iest moie.



j92 OBIADEK Z MAGDUSIĄ

DOZORCA.

Co? WPan cbce.sz oszczędzić zbrodnia­
rza, a więc musisz, by dź z nim także w zmo­
wie, niech go aresztują...

CYPRYIAN.

Móy Dobrodzień«, całą Warszawę obciął­
byś aresztować, ale się zastanów przecie...

DOZORCA.

Co się mam zastanawiać, iak W Panu 
imię ?

CYPRYIAN.

Cypryian, Antoni...
dozorca.

Otóż mamy, też same są litery (cZo Ja­
na pokazując łyzke\. A co ?

JAN ^przestraszony^.
Tak, tak, te litery... móy Kum, o, cap..

CYPRYIAN.

Jakto cap ?
JAN.

Na icgo imieniny przyniosłem wiązanie, 
i kazałem wysztyehować lego cyfrę, Cy­
pryian, Antoni, Powała.

CYPRYIAN.

Na moie imieniny, poczciwy Kumie!
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D O Z O R C A

To nic niepomoze, musicic wszyscy 
póyść do Komisarza dla dokładnego wytłu­
maczenia się.

MAGD USTA.

Moment Mości Panowie, całego galma- 
tlasu ia iestem przyczyną.

WSZYSCY.

Jakto?
MAGDUSIA.

Móy kochany Pan. przyrzekł iż w swoie 
imieniny przypuści mnie do swego stołu i 
obiadek zie-z samą- Tyikx> Ma&dusią, Ta 
łaska tak mi była drogą, żem się odważy­
ła odsądzić Pana Jana, który niespodzianie 
przybywszy został na tenże obiad zapro­
szony...

JAN.

Aha iestem w domu, Panie Kumie po­
wiedziała że niemasz sensum kwinlum, 
i że przy obicdzie obetniesz mi uszy.,.mu-r 
sialem więc zmykać...

CYPRYIAN.

Jako Magdusiu ?...
MAGDUSIA.

Przewiniłam wyznaię... Ukarz mnie Pan
17
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ieźli tę okolicznośćna złą stronę tłumaczyć 
możesz.

CYPRYIAN.

Na złą stronę?., teraz dopiero przekony­
wam się dostatecznie; Panie Kumie, daru- 
iesz mi zapewne... i daruiesz moióy żonie.

wszyscy.
Jego żonie ?

CYPRYIAN.

Tak moie'y żonie. Widzę teraz że i z 
piątym krzyżykiem można się podobać — 
Niech ż yie owe-fM^yflłowity-w miłości nie 
masz starości — przekonałem się o moiéy 
Magdzie, iest moią i kwita/ (c?o Magdusij

MAGDUSIA.

Wychowałeś mnie od dzieciństwa iako 
biedną sierotkę, natura dała mi wdzięczne 
serce, i nie mogę okazać czulszćy wdzię­
czności iak staiąc się mego dobroczyńcy 
wieczną przyiaciołką.

DOZORCA.

A ponieważ niema ani trupa , ani zło­
dzieja, ani ognia, ani kłótni, moia osoba 
tu niepotrzebna.



SCENA AIX.

CYPRYIAN.

Za pozwoleniem zostań WPan , zapra­
szam go na obiadek z Magdusią , mam ia 
leszcze vinum purum, łykniemy po Staro­
polska na zdrowie tych dobrych dziewcząt 
które są godne kochania, przez swoią u- 
czciwość, i za zdrowie téy łaskaw éy Pu­
bliczności która nas dziś swą obecnością 
zaszczycić raczyła.

KONIEC.

Л«»**

: VRSYTECKA
• vvyrmL^
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